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Tytuł artykułu zdziwi niejednego z 
czytelników naszych. Paskarze na urzę
dach! Cóż to za dziwoląg. Prosimy o 
chwilę cierpliwości i  rzecz się wyjaśni. 
Czytelnik zrozumie, że nie o efektowny ty
tuł chodzi ani o joden jeszcze akt oskar
żenia przeciwko lichwiarzom żywnościo
wym.

Nie ustają skargi na urzędników. Nie 
pracują, są nieuczciwi. Biurokracja- pol- 
Bka jest pośmiewiskiem cudzoziemców i w 
prasie zagranicznej wciąż powtarzają, że 
biurokracja polska odziedziczyła najgorsze 
cechy po biurokracjach rosyjskiej, austrjao- 
kiej, pruskiej — brutalność, niedołęstwo, 
łapownictwo! Jest wiele, rzecz prosta, 
przesady w tych uogólnieniach. Ale i my 
sami nie przestajemy się skarżyć na sto
sunki panujące w urzędach. Zrzadka atoli 
zastanawiamy się nad przyczynami złego 
sianu rzeczy. Niedołęstwo? Cóż bardziej 
zrozumiałego! Brutalność? To brak  kul
tury! Łapownictwo? Stan przyzwyczaje
nia rosyjski, niedawne doświadczenia nie
miecko - austrjackie z czasów okupacji. O 
przyczynach aktualnych nikt nie myśli. O 
przyczynach, które sprawiają, że niema 
poproś tu warunków, aby wytworzył się w 
Rzeczypospolitej stan urzędniczy odpowie
dzialny za pracę swoją — niem a mowy. 
Utrwala się w społeczeństwie legenda o u- 
rzędniku „nic nie robiącym1', „spacerują
cym po korytarzu", „pijącym wciąż herba
tę" i t. p. Gdy mowa jest o nędzy urzęd
niczej, o uciekaniu zdolniejszych urzędni
ków do przemysłu, do handlu, do zawo
dów wyzwolonych — ludzie, uchodzący za 
inteligentnych, uśmiechają się, pod wąsem.

Burżuazja po cichu umacnia swoje po
zycje. Pragnie, aby biurokracja była na 
jej usługach, aby była jej „krwią i ko
ścią". Któż może z większem przekona
niem bronić własności niż urzędnik - wła
ściciel. Dla tego Landrat pruski był zaw
sze obszarnikiem. Dlatego dziś starają się 
endecy wprowadzić wszędzie u nas na ca- 

linji naszej administracji swoich „po
d d a ją c y c h "  ludzi: starostowie, wojewodo-'
n/e 7*° Wszystko ma.i? być ludzie, jeżeli

ene nati (debrze urodzeni), to w każ- 
yrm razie posesskmati (posiadający). I 

w urzędacłi centralnych należy dążyć do 
oo&a zema odpowiedzialnych stanowisk 
u zmi wDiezaie^Hyjjjp* p .^  względem ma- 

terja nyra. Niezależnemu pod wzgędem 
m aterja m m  urzędnikiem wystarczy tytuł: 
referen arza, radcy, naczelnika, szefa sek
cji, podsekretarza stanu. Nie upomni się

o pensję, która w żadnym stosunku być nie 
może do jego wydatków. Jego trzewiki po
chłaniają rocznie jego pensję kwartalną, a 
cóż dopiero mówić o pamtalonach, angLe- 
zach, żakietach, koszulach prasowanych, 
mankietach i krawatach! Cóż mówić o toa
lecie żony, dziecka, niekiedy i przyjaciół
ki! Aby taki dom utrzymać na pewnym 
poziomie, trzeba dziś wydać cztery tysią
ce m arek na miesiąc (licząc minimalnie), 
a  pensja daje tysiąc, może dwa tysiące ze 
wszystkiemi dodatkami.

Sytuacja tedy upraszcza się znakomi
cie. Mniejsza o pensje urzędnicze. Można 
je zmniejszać nawet, bo jak mówił pewien 
były m inister skarbu: „przecież urzędnik 
nie żyje z pensji" 1 Państwo pójdzie pięk
ną drogą tworzenia oligarch j i : kilka rodów 
bogatych, kilka miljonerów, wzbogaceni 
paskarze wojenni i powojenni obsadzą swe- 
mi synami, wnukami, siostrzeńcami, bra
tankami, kuzynkami — wszystkie odpo
wiedzialne urzędy Rzeczypospolitej. Co w 
tych warunkach stanie się z „twórczą pra
cą" pierwszego pokolenia urzędników pol
skich: budowniczych, założycieli — nie tru
dno przewidzieć. Majątek nie gwarantuje 
ani nauki, ani rozumu. Jest to rzecz przy
padku. Bogacz uczyć się nie ma potrzeby, 
powtarzają kumoszki. Nie uczy się, mało 
umie, jest lekkomyślny. Nie wiele go ob
chodzi, czego się nauczy: zawsze kabza oj
cowska zaradzi trudnym sytuacjom w ży
ciu, a z dziejów pamiętamy, że osły Fili
pa Macedońskiego przebywały bezpiecznie 
najmniej bezpieczne wąwozy górskie! W 
zwykłych warunkach stan taki byłby nie 
do zniesienia. W warunkach istnienia i 
rozwoju naszego młodego państwa — stan 
taki jest poprostu zatrważający. I rzeczą 
każdego obywatela jest przeciwko niemu 
protestować, w szczególności rzeczą najpil
niejszą demokracji polskiej i  polskich 
rzesz pracujących. Nie leży bowiem wca
le w interesie demokracji polskiej, aby 
maszyna administracyjna polska znalazła 
się w posiadaniu paskarzy polskich miej
skich i wiejskich. Ni,e jest bynajmniej w 
interesie polskiej klasy robotniczej, aby 
paskarze rządzili nami i wykonywali usta
wy, uchwalone przez Sejm, w duchu ogra
niczonego interesu klasowego polskich 
klas posiadających! I dlatego demokracja 
polska musi protestować najbardziej so
lennie przeciwko polityce rządu polskiego 
świadomie hodującej kadry urzędników 
zamożnych. I dlatego klasa pracująca pro
testować musi przeciwko obsadzaniu urzę

dów praez bogatą burżuazję, ile że nie jest 
to w naszych warunkach nic innego, jak 
tylko hodowla paskarzy na urzędach de
mokratycznej Rzeczypospolitej.

Mistrzem w tym kierunku był rząd pa
na Paderewskiego. Przed pół rokiem ob
sadzono nasze placówki zagraniczne. My
ślicie, że powodowano się przy mianowa
niu ambasadorów względami na ich talen
ty, wiedzę, zasługi? Bynajmniej. Wró
ble na dachach świergotały, że decydowały 
tutaj względy jedynie i  wyłącznie natury 
pieniężnej. Dlaczego pan Maurycy Za
moyski został posłem w Paryżu? Dlacze
go p. Lubomirski został posłem w Wa
szyngtonie, dlaczego p. Orłowski został po
słem w Argentynie? Żaden z tych panów 
najmniejszych kwalifikacji nie posiada, 
żadnych zasług nie położył. Ale każdy z 
nich jest bardzo, bardzo bogaty. Pan Za
moyski jest największym obszarnikiem 
polskim i dlatego jest w sam raz wskazany, 
jako poseł ludowej Rzeczypospolitej w Pa
ryżu. Pan Orłowski ma miljon franków 
dochodu rocznie, dzięki posagowi żony, 
właścicielki kopalni srebra w Meksyku. P. 
Lubomirski zdobył wielką fortunę w Ame

ryce. To są ich jedyne tytuły do obsadza
nia przodowniczych stanowisk dyploma
tycznych niepodległej Rzeczypospolitej lu
dowej. Nie może być większej sprzeczno
ści ani większej kompromitacji dla imie
nia demokracji polskiej.

Panowie d  w Paryżu, Londynie ujaw
nili wielkie swe przygotowanie, rozum, 
znajomość terenu — w sprawie Galicji 
Wschodniej. Przy takiej reprezentacji, 
przy odwróceniu się od nas wszystkich 
demokracji Zachodu — trzeba było spra
wę tę ratować z Warszawy. Do Rzymu po
słano jednego świętoszka do Watykanu, 
drugiego—klerykala do bezbożnego Kwi- 
rynału. Trzebdby nam mieć w Rzymie 
najprzedniejszą siłę demokratyczną, któ- 
raby umiała zdobyć sobie zaufanie rządu 
i opinji publicznej włoskiej. Zamiast te
go mamy tam klerykała, który płacze, że 
nie może co dnia chodzić do kościoła. Tak 
wygląda dyplomacja polska na Zachodzie, 
Nieobliczalne są i będą 6traty polityki na
szej! Czy niema w tym kraju miarodajnej 
opinji, któraby zrozumiała grozę tej sytua
cji J

fist posła tov. Diamanda
w sprawie Rady Skarbowej.
Do Prezydjum Związku P. P« SJ

Powołany uchwałą komisji budżetowo « 
skarbowej, na członka nowo stworzonej Rady 
skarbowej przy ministrze skarbu, zwróciłem 
się do Związku z prośbą o wydanie opinji, 
czy mandat mi powierzony przyjąć należy ze 
względu na nieokreślony charakter tej Rady 
i na odpowiedzialność konieczną członków tej
że za postanowienia ministerjum. Związek u- 
znając słuszną podstawę moich wątpliwości 
polecił mi wzięcie udziału w pracach rady, wo
bec dłuższej przerwy obrad sejmowych i moż
ności wpływania na zarządzenia skarbowe o- 
czekiwane w tym czasie. Zastosowałem, się 
do tej decyzji i brałem .udział w dwóch posie
dzeniach Rady.

Doświadczenia na posiedzeniach Rady 
poczynione zniewalają .mnie do natychmiasto
wego złożenia sprawy i przedłożenia prezy
djum związku propozycji zrzeczenia się przez 
przedstawiciela związku dalszej współpracy 
w posiedzeniach Rady skarbowej.

Minister skarbu przedkłada Radzie wszyst
kie bieżące, sprawy ważniejsze, wymagające 
decyzji. Wśród tych spraw są i takie, których 
rozstrzygnięcie wpływa na majątkowe inte- 
resa prywatnych zakładów finansowych, a 
minio to zasiada w Radzie sześciu przedsta
wicieli banków, u których wiadomości powzię
te na Radzie muszą wywoływać kolizję obo

wiązków. Strzegąc interesów swoich moco
dawców7, dyrektorowie banków powinni w o- 
bradach bankowych wiadomości te wyzyskać, 
jako członkowie Rady finansowej, zaś powin
ni wszystko, co wpłynąć może na traazakeje 
bankowe, zachować w tajemnicy.

W praktyce jest to niemożliwe, gdyż na
der często dyrektor musi deęy^wać w intere
sach bankowi proponowanych, a  jest chyba 
wykluczone, działanie wbrew informacjom u- 
dzielonym na posiedzeniu Rady. Na Radzie 
minister skarbu wyraża w ciągu rozpraw przy 
końcu swoją opinjf. Ani na chwilę nie pod
dając w wątpliwość nieskazitelności osób, do 
Rady powołanych, oświetlam jeno położenie, 
w jakie wcW zą dyrektorowie banków, dzier
żąc dwa sprzeczne z sobą urzędy. Jako przy
kład podam zarządzenia w sprawie ujedno
stajnienia waluty, jako to relację, pożyczkę 
przymusową czy dobrowolną, przymusowy de
pozyt i t. p.

Następnie skład Rady nie jest ściśle ozna
czony. W ostatniem posiedzeniu dwie osoby 
do tego nieuprawnione brały udział. Zwrócił 
na siebie moją i innych obecnych uwagę mło
dy człowiek o wielkim tupecie, który e 
wszystkich sprawach półgłosem wprawdzie, 
ale w akompanjamencie żywej gestykulacji,
wyrażał arbitralnie swe zdanie. Po jego wyj-
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Przypominamy naszym prenumeratorom, że czas odnowić prenumeratę na kwartał 
I-szy 1920 roku.

ściu zaciekawiony spytałem, kto to jest, i wte
dy okazało się, ie go nikt niezna, a ze spisu 
obecnych wyszło najaw, że przysłał go w swem 
zastępstwie jeden z zastępców, który nie mógł 
przyjść na posiedzenie. Epizod to, przyznam, 
humorystyczny, wyjęty jakby z farsy kinema
tograficznej.

Drugi wypadek to jest już poważnej na
tury.

Na posiedzenie Rady zjawił się i Marsza
łek Sejmu i po przysłuchaniu się części dy
skusji, w sposób bardzo autorytatywny wy
powiedział się. Spokojne i rzeczowe rozstrzy
ganie sprawy staje się bardzo utrudnione, je
żeli zjawia się osoba nieprzynależna skąd
inąd poważna, na powstanie i istnienie rządu 
niepośledni wpływ mająca, i usiłuje opinję 
Rady przy%czyć powagę swego urzędowego 
stanowiska.

Współudział marszałka w obradach nad 
tematem bardzo spornym, w sprawie, ze sta
nowiska dzielnicowego bardzo sprzecznie tra
ktowany, z widocznym zamiarem przeważenia 
szali ku krzywdzie jednej z dzielnic, czyni z 
Rady skarbowej instytucję walk politycnych, 
to jest instytucję w danym składzie niemają- 
cą racji bytu. ; . i i

Po przysłuchaniu się obradom na dwóch 
posiedzeniach, w których zresztą żywy bra
łem udział, muszę oświadczyć, że cel ich nie 
jest mi jasny. Odebrałem wrażenie, że uczest
niczyłem w zebraniu klubu dyskusyjnego, 
zbierającego się by szlachetną i poważną roz
rywką uprzyjemnić sobie wieczór. Dla miesz
kańców Warszawy wcale miły pomysł, ale dla 
członków, przebywających o kilkaset kilome
trów od Warszawy, przy dzisiejszych warun
kach komunikacyjnych rzecz to zbyt uciążliwa, 
To też dwaj po za mną reprezentanci Galicji 
p. p. Głąbiński i Steczkowski na posiedzenie 
drugie nie przybyli mimo, że decydowano o 
kwestjach wpływających stanowczo może na 
los gospodarczy Galicji, w sposób, śmiem po
wiedzieć, ciasny, partykularny, nieżyczliwy. 
O meritrum tutaj — związany poufnością o- 
brad — niestety mówić nie mogę, przyjdzie 
na to pora w komisji skarbowej i w Sejmie.

Rada finansowa niczego nie uchwala, de- 
eyduje wrażenie p. ministra skarbu, ale mi
mo to minister, opierający się na opinji prze
ważającej ilości przemawiających w duchu je
go życzeń, pozbywm się znacznej części swej 

odpowiedzialności. Nie rozumiem też, jak 
mogła komisja skarbowo - budżetowa uzgod
nić delegację posłów do Rady takiego typu

ST. OSARZ.

Z dziejów prasy?.?. S.
(1896-1914).

Jednodniówka, wydana praez naszą par
tię na diziień prasy, zawiera sporo deka'wych 
materjałów, obrazujących roawój czasopiśmien
nictwa P. P. S. Dużo jednakże jest i liuik w 
tych materjałach. Wobec tego, że w ciągu lat 
17-tiu brałam jaknąjżywszy udział w rozwijaniu 
naszej prasy partyjnej, chciałbym dać w szki
cu poniższym bodaj powierzchowny raut oka 
na to przedewszystkiom, co w wydawnictwie 
„Z dziejów prasy socjalistycznej w Polsce" zo
stało pominięte.

I. V 
Na emigracji.

Na zjeździ© Z. Z. S. P. (Związku zagra
nicznego socjalistów polskich), który się odbył 
podczas świąt Bożego Narodzenia r. 1897-go 
v? Zurychu, zostałem wybrany ma redaktora 
„Przedświtu", który podówczas wychodził w 
Londynie jako miesięcznik, dostający się do 
kraju w drodze kontrabandy- Kiedym przyje
chał do Londynu dla objęcia redakcji „Przed
świtu", prasa P. P. S. przedstawiała się bar
dzo skromnie. W kraju wychodziły: jako or
gan centralny naszej partji „Robotnik" i ,, Gór
nik" (od maja 1897 r ), przeznaczony dla Za
głębia Dąbrowskiego. Po za „Przedświtem" w 
Lohdynie wychodził, redagowany przez Micha
ła Luśnię (dr. Kazimierza Krauza),' francuski 
„Bulletin Offidol du Parta Socialist© Potouais" 
dla informowania towarzyszy zagranicznych o 
rozwoju i oełach pols-kiego ruchu socjalistycz
nego.

W Londynie Z .Z .S .P . posiadał niedużą 
jdmkamię, a właściwie zeoenuię, bo do druk>

z powagą Sejmu i jego członków. O ile cho
dziło p. ministrowi o fachowe wiadomości 
którego z posłów, to może prywatnie zasięg- 
nąć jego rady, tak samo jak od każdego inne
go obywatela, ale członek Sejmu urzędowo do 
jakiejś funkcji delegowany, jest kontrolerem 
administracji, względnie wobec niej decydu
jącym czynnikiem, nigdy więc nie powinna 
opinja posłów w ich urzędowym charakterze 
być równoważną z oplują choćby najbardziej 
fachowych reprezentantów interesantów, a 
tern mniej czynnikiem, nad którym minister 
przechodzi sobie do porządku.

Sejm i jego komisje czy delegacje wyra
żają swoją opinję jedynie drogą uchwał, więk
szością głosów powziętych, a nie przez udział 
w dyskusjach ciał nieparlamentarnych.

Na członków seminarjów czy też klubów 
dyskusyjnych delegaci komisji sejmowych w 
charakterze poselskim nie nadają się, staje 
temu w drodze powaga Sejmu.

Posłowie Sejmu, którzy biorą udział w ob
radach Rady skarbowej, w swym charakte
rze poselskim, pozbawiają się też w części 
pełni swobody zwalczenia projektów ustaw o- 
pierających się na opinjach tejże Rady, a we
dle ich zdania szkodliwych.

Z tych wszystkich względów jestem znie
wolony prosić o jaknajszybszą decyzję nad 
moją propozycją.

< Poseł dr. H. Diamand.

Do Szanownego Towarzysza posła dr. H. Dis
mantle!

Nie mogąc zwołać posiedzenia klubu po
selskiego, ani jego komisji parlamentarnej w 
czasie ferji, muszę prosić Was o pozostanie w 
Radzie skarbowej przez czas- ferji sejmowych 
przynajmniej, poczem przedłożycie klubowi 
poselkiemu osobiście swoje propozycje. , ,

Z partyjnym pozdrowieniem 
Ignacy Daszyński

przewodniczący Z. P. P. S. 
iw Sejmie Ustawodawczym.

Z cyklu:
„ A r k a n a “ .

(Z drugiej serji).
Marzenie.

...Śni mi się zapach fijołków, i bławat o- 
czu dziewczęcych, niewinnych, i broazowy, 
pensjonarski mundurek...

Ireuka idzie przez Leszno na pensję... 
Jest wiosenny, słoneczny poranek.... Stare,

wania gotowy jiuż, zabity w ramy skład musie
liśmy oddawać drukarzowi angielskiemu, któ
remu zawsze byliśmy dłużni, oo ogromnie u- 
trudniało regularne wydawanie pdam naszych- 
Wydrukowane transporty wydawnictw naszych 
szły drogą, znaną jedynie wtajemniczonemu 
tow- Bajowi (B. A. Jędrzejowskiemu), nad gra
nicą prusko-rosyjsiką, do rąk tow. Kiizi (Czar
nie go, Michała — Aleks. Sulki© wucza), który je 
przemycał do kraju. Dzięki niesłychanie skru
pulatnej huuspiracyjaości wysyłających joli 
również i dzięki stanowisku tow. Michała, któ- 
ry był urzędnikiem komary celnej, żaden 
transport nie wsypał się, choć szpicle rosyj
scy węszyli je nader starannie.

Od r. 1898-go rozwój naszej prasy czyni 
żywe postępy. W marcu tego raku w Landy no e 
pojawia się Nr. 1 „Światła" — kwartalniku po
pularno-naukowego, redagowanego przez tow. 
Baja. W kraju zaczyna wychodzić „Kurierek 
Robotnika" (od 25 maja 97 r.) stanowiący 
rozszerzenie „Kuąjerka", umieszczanego do
tychczas w „Robotniku", i wychodzący odtąd 
w miarę nagromadzania się pdiliarejsaych wia
domości, a kitóremi nie można było czekać aż 
do wydania kolejnego numeru „Roba".

Nowym krokiem w mcewojiu naszej prasy 
było zapoczątkowanie wydawnictwa żargono
wego „Der Arbajter", którego Nr. 1 pojawił 
się w 1/ondyn.ie pod koniec r. 1898. Numer ten 
był ułożony z materjałów krajowych praei 
Maksa Horwitza i zaopatrzony w słowo 
wstępne po polsku i w żargonie. W zasadzie 
„Arbajter" miał wychodzić jako dwuimćesięra- 
njiik, ale w praktyce po N-rae pierwszym nastą
piła dwuletnia przerwa, wypełniona produk
cją tłómaczotnych z polskiego broszur żairgotoo- 
wycfa. Ponieważ ni© posiadaliśmy w Londy- 
nie żadnego LniLeligamta-Żyda pepesowse, prze
to nauczyłem się jako tako żargonu i dozoro
wałem pracy wydawniczej w żargonie. Praco

poczciwe domy uśmiechają się życzliwie do 
promieniejącej, rauosnej jnloaości...'

Nawet cięzlii, szary paiac Prokuratcrji 
Królestwa Porskiego, z dwoma kamiennymi 
mostami, łączącymi chodnik z ulicą, jest dzi
siaj wyjątkowo mniej posępny...

Takiemu poważnemu dygnitarzowi nie 
wypada zbytnio okazywać trochę lepszego hu
moru, ale i na nim widać jakby ciche, tajone 
rozradowanie...

Ubogi, poczciwy posłaniec przeszedł koło 
Irenki, i uśmiechnął się pod płowym, trochę 
zrudziałym od dymu tytoniowego, wąsem...

Ach, ci mężczyźni!... Wszyscy, dopraw
dy, są niezności z temi papierosami!...

Po bruku czystym, jakby świeżo wymy
tym, zalanym świeżem, jędmem, wiosennem 
słońcem, skaczą, ćwierkając, wróbelki...

Tak miło iść cieniem, patrząc na srebrzą
cy się w słońcu, kamienny bruk, na odwiecz
ne domy Leszna, z poczerniałą dachówką, na 
cały ten świat Boży...

Irenka, żegnając się pobożnie, mija ko
ściół Karmelitów... Od stóp szarej, kamien
nej figury Najświętszej Panny, przywiewa 
wiosenny wietrzyk woń świeżych kwiatów, 
złożonych przez pobożnych...

Takie szczęście, taka radość rozpierają 
pierś Irenki pod czarnym, pensjonarskim 
fartuszkiem!...

Chciałoby się tulić twarz do czyichś ko
lan (mamy, lub babci, a nawet pani przełożo
nej!...), i płakać, niewiadomo czemu!.-

Irenka jest dzisiaj szczęśliwa, jak jaka 
królowa, bo jej tatuś obiecał kupić nowe pie
czątki do bibułek w kajetach i „Wspomnie
nia wygnanki", o których marzy oddawna...

Pieczątki zaś będą duże, ładne, lśniące od 
barw-... Irenka tylko takie lubi...

Słońce... wiosna... Ćwierkające wróbelki 
skaczą po bruku... Poczciwe, stare domy na 
Lesznie uśmiechają się przyjaźnie do dziew
częcia...
Jte. *  m *

Takie wiosenne, słoneczne poranki by
wały na Lesznie przed trzydziestu łaty!....

A może i dzisiaj bywają?... Tylko trzeba j 
mieć słońce w duszy!...

I żal dławi mi gardło, że nie miałem wó
wczas pojęcia o istnieniu Irenki, że i dziś nie 
wiem, kim była ona, a tylko ujrzałem duchem 
w przeszłości tę jedną, słoneczną, szczęśliwą 
chwilę z jej życia!....

Wacław Wciski.

l Btififrglogji jeioiw wojtiaioli.
Kilka dni temu mijał Warszawę oddział 

jeńców-Łotyszów, liczący kilkaset b. żołnierzy 
armji czerwonej, pirzemocą wcielonych do 
szeregów podczas zajęcia Łotwy przez wojska 
sowieckie. Żołnierze ci dobrowolnie przeszli 
na czele z oficerami na stronę polską, by w 
ten sposób przedostać się do kiraju rodzin
nego. ;

wali na tern poiiu towarzysze robotnicy. Dopie
ro przybycie do Londynu zmuszonego do emi
gracji tow. Anglika (Mullera, Jana — d-ra 
Feliksa Sachsa) zwolniło mię z tego ciężkie
go obowiązku, Sachs przypomniał sobie żar
gon i zajął się „Arbajtrem" — w końcu raku 
1900, kiedy wyszedł jego numer drugi.

W r. 1899 (w kwietniu) z drukami Z. Z. 
S. P. w Londynie wyszedł „Biatostaeaanin" — 
organ lokalny okręgu białostockiego, w któ
rym nasz ruch partyjny osiągnął podówczas 
znaczny stopień rozwoju. Ułożyłem go z rna- 
terjałów, nadesłanych z kraju. W ty/m so/mym 
roku „Przedświt" zastał organem bezpośred
nim P. P. S., gdyż Z. Z. S. P. wioiebł się do P- 
P. S., jako jej Oddział Zagraniczny. Odnośna 
uchwała zapadła jednogłośnie na ajeździe Z. 
Z S. P. w Zurychu — przeciwko głosowi Wła
dysława Studniwkiego, wówczas jeszcze socja
listy.

W nocy z 21-go na 22-gi lutego spotkała 
ipartję flaszą katastrofa. Oto w Łodzi wykryto 
drukarnię „Robotnika", a zarazem ujęto jej 
redaktora, tow. Wiktora (Józefa Piłsudskiego). 
Wiadomość o tern przywieźli do Landyuu tow. 
Sulkiewicz i Jodko, którzy przybyli taim wprost 
z kraju. Redakcję „Robotnika" objął tow. Ed
mund (Stanisław Wójcie ohuwski), który przy
jechał był aa krótko przedtem do Londynu. 
Taun też zostały wydrukowane dwa kolejne 
muiinietry „Itoba" (86 i 37). Nadano im wygląd 
dru/ków „krajowych" przez odbicie aa maszy
nie ręcznej], która zaraz potem została wysłana 
d '  kraju — do nowej Uijnej druikar.nl partyj
nej.

Pnzy Jiuanetroe 37 „Rioba" ukazały się dwa 
dodaitiki — jeden dla Warszawy, dnugi dla Ło- 
dzi, wypełnione korespondenctjaimi z faibryk i 
warsztatów — zalążki późniejszych organów 
lokalnych. Niebawem ukazuje się (drukowany 
pierwotnie w Londynie) „Łodzianin". zawiera
jący seme korespondencje z okręgu łódzkiego.

Jeńcy ci znajdują się w słanie rozpaczli
wym ; opowiatunne ren o ki In u miesiącach, 
przeuytyeu w niewoli przejmuje zgrozą.

2-go czerwca roku uoiegiego, w okolicy 
Swięciau zmacany oddział Łotyszow — żołnia- 
rzy czerwonej gwardji, uzbrojonych i w peł
nym rynsztunku bojowym przeszedł na stronę 
polską. Żołnierze ci w marcu r. uh. zostali 
przemocą wcieleni do armji rosyjskiej; w 
chwili opuszczenia przez bo-lszeiwików Ł,o- 
twy znajdowali się poza granicami swego 
kraju, na froncie litewskim, wobec czego nie 
■była w stanie przejść do formacji narodowych 
łotewskich. Oddali się do niewoli polskiej, 
licząc, że wkrótce dostaną się do kraju ro
dzinnego. Zostali bardzo życzliwie przyjęci 
przez odziały polskie, a przed wysłaniem ich 
do obozu, wydano im zaświadczanie, że s 
własnej woli przesoli do Polaków.

Lecz już po drodze do obozu rozpoceął 
się systematyczny rabunek; ściągano z jeń
ców wszystko, czarami zostawiano Ich w sa
mej bieiiźnie. Niektórzy zdołali uratować 
część swych rzeczy, ale i tym odebrano wszy
stko w obozie w Sbrzałlcowle. Pozostali pra
wie bez ubrania i obuwia, w łachmanach i 
boso.

Wszystikb to jednak było niczem w po
równaniu z systematyczne/m katow aniem , ja
kie stosowano względem Łotyszów. Zaczęto 
się od wydzielania 50-oiu razów rózgą z dru
tu kolczastego, przyceetra zapowiadano, ie  Ło
tysze, jako „najemnicy żydowscy" żywcem nie 
wyjdą z oboziu. Kilkunastu jeńców zmarło 
wskutek zakażenia krwi. Następnie w ciągu 
trzech dni zostawiono jeńców bez pokarmu 
i zabroniono pod groźbą śmierci, wychodzić 
.po wodę. Dwóch jeńców Łacysa i Szkurina 
rozstrzelano bez żadnej przyczyny. Pogróżka 
prawdopodobnie sprawdziłaby się, i nikt z 
Łotyszów żywy nie o/puściłby obozu, gdyby 
hpŁ Wagner i por. Malinowski nie zostali od
dani pod sąd. Po zjechaniu komisji śledczej 
sytuacja nieco się polepszyło, lecz wielu 
wskutek chorób, chłodu ł głodu poniosło 
śmierć.

Obecnie nareszcie wysiani zostali do Jora- 
j ju. Puszczono ich podczas zimy w tych sa

mych łachmanach, w jakich przebywali w o- 
bozie, i wielu z nich po drodze może zacho
rować i umrzeć z głodu. Rząd polski nie po
winien dopuścić do tego, należy nieszwzęśli- 
wym umożliwić powrot do kraju w jak naj
dogodniejszych warunkach i w ten sposób 
chociażby częściowo wynagrodzić im męczar
nie podczas niewoli. Tern bardziej, że rząd 
łotewski, jak nas zapewniają, gotów jest 
ponieść wszelkie koszta, związane z wyposa
żeniem jeńoów-Łotyaziów w ubranie i żyw*
flOŚĆ. . ■ j • , , . , | I ! ■ • i , , • ’

f im t ip  i r a p o w s i s c t e p
swoje m e s i z i m ,

  "
Rozwój ruchu naszego narzucał partji oo 

raz to nowo zadania prasowe. Dawne kroniki 
zagraniczne i zakardoauowo „Itobotoaka" z/osta
ły zeń usunięte na łaimy sipeąalnego mdiesięca* 
niiloa, który począł się ukazywać w Londynie 
cd kwietnia 1901 r. pod redakcją tow. Baja, p. 
t  „Kurjerek Zaikordonowy i Zaigramicany", 
Coraz aktualniejszą stawała saę potrzeba wy
dawania pasma dla wiejskiej ludinn-ści praou.- 
jąoej, ponieważ ruch masz żywiołowo wyto wal 
się z miast i innych ośrodków przemysłowych 
na wieś. W końcu października r. 1901-gp Kil« 
mitet Zagraniczny P. P. S. wzywa do skła
dek na ten oel i jednocześnie zabiera się da 
stworzenia takiego organu.

Pisano to nulalo się nazy wać „Kosa". U-
kraiuiec, Teofil Tułecki (autor winiet tytuł/> 
wyeh światła", „Przedświtu" i „Robotnika") 
sporządził jiuż bardzo ładną winietę z tyim ty
tułem, ale niebawem musieliśmy tein tytuł 
zmienić. Stało się to na usilno żądanie tow* 
Mazura (Stanisława Grabskiego), którego upju 
trayliśmy na redaktora pisma chłopskiego. Zr©, 
dagował om Nr. 1 „Gazety Ludowej", który 
wyszedł w kpeu 1902 r. Numer ten jednak wy
wołał powszechne niiezadoiwwlende ze względu 
na swćj mdły, mato socjalistyerny cbaaiakiter. 
Skuitklezn tego dalsze numery już ja przez per 
wiem czas iodagawale.ni, Grabski zaś w klitka 
miesięcy później usunął się ostatecznie z par
tji, zbliżając się .piarwotoóa ze stańczykmmi 
lerakowsklmi, później zaś z N. D. 1

Wobec przeniesienia (od Nr. 6-go) „Arbaj- 
teru" do kraju w Londynie .powstał drugi cw 
gam żargonowy P. P. S. p. t. „Dl Prudetairjiusza 
Walt", wzorowany na św ietle". Na k/onlec a  
1902-gp przypada ukazŁUile się (w Londynie| 
Nr. 1 „Waliid" — organu P. P. S. na Litwi^ 
gdzie szybko rosły stosunki oagamaacyjne noś 
azej partji J

(Dok. nast-).
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Zamach na dni odpoczynku
dla ludzi pracujących.

Otrzymujeimy z kół urzędników miejjsMch
Bił. następujący:

Zwyoł^sllwl° idei 8-godzinu.ego dnia rob.;- 
czego ni© daje^ spać spokojni© zbieraczom 
.ynadwartosci i wszelkim mamutom reakcji. 
Obmyślaj % ona pilnie sposoby ratowania sy
tuacji, »by choć częściowo powetować stra- 
oone korzyści i pozbawić pracownika choć czę
ści tego czasu, który był przeznaczony na od
poczynek.

t  zw. Liga procy, a właściwie towa
rzystwo ludzi, którzy sami niewiele pracują, 
ale aabo z zapałem nawołują kuny cm dio procy 
niestrudzoneij, wydaje pompatyczną odezwę o 
'Wprowadzeni© w życie edyktu papieskiego z 
r* 1911 i skasowani© 7 dni świątecznych w 
<ńągu roku, między iminetmi drugiego dniia świąt 
Bożego Narodzenia, Wielkiej Nocy i Zielonych 
Świąt i św. Stanisława.

W motywach swych Liga procy podaje o- 
Wiczenie, że każdy dzień wstrzymania się od 
Procy daje stratę dla kraju stu miljouów ma
tek. Szkoda, że Liga procy rozumując dałej 
W tym samym kierunku nie obliczyła, jaką 
etratę daje świętowanie 52 niedziel w ciągu 
roku. To jest dopiero strata kolosalna, strata 
przeszło 5 miljardów marek I Powammią więc 
Liga procy wydać konsekwentną odezwę o ska- 
■owianie niedziel.

Nie rozumieją te mamuty, te  wartość, pn> 
ttutocyjność praicy zależy ndetylko od jej dłu
gości, ale od jej napięcia, i od atmosfery psy
chicznej w jakiej się odbywa. Nie mogą zro
zumieć, że tylko wypoczęty pracownik spraw
nie pracować może, że praca zarobkowa nie 
powinna być despotycznym władcą człowieka, 
czyniącym z niego niewolnika, bezmyślne 
zwierzę robocze, lecz winna być sługą ludz
kości, dostarczającą niezbędnych środków 
materjalnych dio możliwie ludzkiego bytu, moż
liwie wszechstronnego rozwoju, że prawdziwą 
Wartość życia stanowią te właśnie chwilo, któ-

M i ń s k.
(Korespondencja własna).

Roiłam w obozie białoruskim. — Upośledze
n ie  szkolnictw a białoruskiego. — Wybory do
Rady miejskiej. — Oczekiwany powrót zakład

ników i jeńców cywilnych.

W obozie białoruskim nastąpił rozłam: do
tychczas istniała, jako przedsiaiwweilsLwo nar 
runowe Biaieyrusi, „Rada republika Riatoru- 
■kiej", do któuej należały wszystkie stronnic
twa białoruskie. Obecnie Rada ta rozpadła się, 
■pod wpływem tendencji, które do niej usiito- 
wałi wnieść białoruscy t  zw. socjaikści-federar 
lieoi, którzy — podobnie jak ukramscy „socja- 
liśoi-federaiiścż‘* — z socjalizmem nic wspól
nego nie mugą, a w stosunku do Polski zajmu
ją stanowisko niechętne, dążąc raczej do fede
racji z Rosją. Być może, kowieńskie wpływy 
były tu nie bez znaczona. Otóż białoruscy so
cjaliści - rewoiucyjaiości wraz z socjalistami - 
Jederalistaun zwołała w dniu 18 grudnia ub. r. 
posiedzenie Rady w ran z zaproszonymi gość
mi, wybrali nowe prozydjum Rady (przew xi- 
nicząeym Krwjzewskiego) oraz rząd białorusiiu 
E Lastowskim (s.-r.) nu czele.

Wobec tego, że zebranie nie było zamel
dowane* Naczelnik okręgu p. Roczki ©wiąz, ska- 
Eał z prezydium: Bodunov, a na 2 mi es., Łas- 
towskiego, Mamońkę i Kosioza na j, rniee. are
sztu.

Druga część Rady zebrała się również 13-go. 
Odłam ten składa się z białoruskich S.-D. (Ło
sik, Kaik-Michajłowski, Lutkiewicz) i z grupy 
umiarkowanej (Włoeow, Sieireda). Na zebra
niu wybrano „Radę Najwyższą1*, złożotną z 5-ciu 
osób, która tymczasem ma być naczelnym or
ganem narodowym, a dąży do tego, aby w od
powiednich warunkach utworzyć rząd białoru
ski. Odłam ten jest bardziej polonwlilsiki i  dą
ży dio federacji z Polską.

Białorusini skarżą się. że władze polskie 
ad® dają środków na białoruskie sdiulniktwo 
ludowe — nauczyciele wiejscy ud kuku już 
miesięcy nie utrzymują pensji.

Przy wyborach dio Rauy miejskiej przeszło 
17 Polaków (w tej liczbie tow. Badian z listy 
socjalistów polskich, która połączyła się z li
stą Ł zw. narodową dla zużytkowania resztek 
głosów), 18-tu Żydów i 10 Rosjan. Robotnicze 
part je żydowskie bojkotowały wy bory, tale, że 
Przeszli sami nacjonaliści żydowscy. Riałorusd- 
m nie brali udziału w wyborach, ponieważ w 
Wińsku s ą  bardzo słabi- Listę rosyjskich socja- 
“stów .  rewoluc jandsłów komisarz wyborczy 
“ aieważnił na tej podstawie, że władze cen- 
^atne tego stronnictwa przebywają poza gra- 

kraju (oczywiście, była to tylko przy- 
lub przeszli nacjonaliści rosyjscy mniej 
, ,  czamosecinini pod firmą „demokra-
WW uiadykałów**. Raid jeszcze się nie ufcon- 
■tytuewała.

°®ekuj© z niecierpliwością powro
tu zak aidiników, ^  podstawie zawartej już z 
bolszewi ami umowy óo do wydania zakład
ników oraz jeńców cywilnych. Delegacja pol
aka uzależnia podpisamk, dalszych umów (w

rema człowiek może rozporządzać samodziel
nie według własnej woła i upodobania, że po
zbawieni© i zmuinejsizeina© tych chwał groziłoby 
pracownikowi zdziozeniiem pod względem Ur 
mysłio-wym i towarzyskim. Tego wszystkiego 
ludzie ci nie potrafią zrozumieć.

A jedinak nawoływania Ligi pracy wyda
ją jiuż gorzkie swoje owoce. Pierwszą otnarą 
padli urzędnicy magistratu miasta Warszawy. 
Zarząd magistratu me wziął pod uwagę zna
cznego już uszczuplenia dni odpoczynkowych 
w porównoiniiu z czasami jwzedwojenuiemi, 
gdyż zamiast da wnych świąt galowych, oda zo
stały wprowadzone nowe święta narodowe, 
nie pomyślał o tern, z jaką rozkoszą oczekuje 
kaidy urzędnik dnia świątecznego* odpoczyn
ku od żmudnej kaadodeiennej pracy, jakie roz
goryczenie wywoła w pracownikach obcięcie 
im tych dni wypoczynku. Święta zostały skar 
siowaine, 7 dni odpoczynku — znieotome. I tu 
zwrócić musimy uwagę tych, oo tę krzywdę 
spowodowali, a o których nie przypuszczamy, 
aby byli szczególnymi fiłosemitamd, że jeżeli 
chodzi -o publiczność, ho z reformy tej skorzy
sta prawie wyłącznie publiczność niekatolicka, 
gdyż tradycje religijne są tak silnie zakorze
nione* że interesantów katolików w dni świą
teczne skasowane znajdzie się liczba minimal- 
na.

Nairn nie chodzi tutaj o względy religijne, 
chodzi nom o skasowanie kilku dni odpoczyn
ku. Tylko z tego punktu widzenia traktujemy 
tę sprawę, zaznaczaj ąę, że sfery reakcyjne go
towe są do wszelkich ustępstw, a więc i u- 
stępstw z dizdedzitny religijnej, w każdym wy
padku, gdy chodzi o kieszeń, lu/b zapaiaowani© 
nad indy wldualn ością pracownika, pozbawie
nie go czasu i zdolności do my ślenia i zrów
nanie z maszyną roboczą. Sądzimy jednak, że 
świat pracowniczy podobnym zakusom potrafi 
postawić tamę.

sprawie Czerwonego Krzyża i powrotu jeńców 
wojennych) od wykonania pierwszej umowy- 
P o n ie w a ż  rządowi sowiecki-cmu bardzo chodzi 
o to, żeby pokazać, iż umowy zawarte wykouy- 
wa, mińszczanie upodziewają się rychłego po
wrotu swoich zakładników. Niepewni są tylko, 
na którym punkcie nastąpi wymiana, podobno 
władze wojskowe wyznaczyły inne miejsce, a 
delegacja •— Inne. Jeżeli to pnawda, to może 
być duże zamieszanie. Wrócić ma 390-u zakład
ników, reszta zakwalifikowana jest jako jeńcy 
polscy. Wymiana zakładników jest jednostron
na. ponieważ rząd polski oświadczyli, że za
kładników nie brał. Oo do jeńców cywilnych to 
władze polskie proponują aresztowanymi, któ
rych uważają za komunistów, chociaż niekie
dy komunistami wcale nie są, aby zgodzali się 
na wydamiie ich włada m sowieckim. Dziwne 
to postępowanie, jeśli się zważy, że ogromna 
większość aresztowanych to wcale nie obywa
tele rosyjscy.

Chlaśnięcia.
Żałosne strofy.

(Z powodu ekstraordynaryjnej, bezprzykład
nej, już wprost skandalicznej chudości „chla

śnięciami “).
...Prócz Poezji i Sztuki, innych nie mam

domen!...
Więc o olchowiczowski, potężny „abdomen* *) 
Trudno w takich warunkach!... Więc łzą się

zaperla
Me oiko, gdyż chudością przypomina Penlai...

Gdzie mi do Olchowicza’), czy do „mimocho-
dem“l....

Ot, kanciatośeią gnatów, bracie, przestrzeń
bodę,

Fepesowej satyry skromny szeregowiec,
A ni© błyszczący pióra, zażywny śwuato-

wiec!...

Jestem tak chudy, bracie, że mnie prawie
niema!...

(Dla ksiąg ludności miejskiej prawdziwe pro-
blema!...)

I, gdyby nie potęga nałogu — zwyczaju, 
Wstyd byłoby mi płacić za miejsce w tram

waju!....

^Gdzio takiemu do bractwa3), czy do Miejjskiej
Rady !.„

Ach, tylko śmiech obudziłby tam cień mój
blady!...

Oo innego Olcbowicz!... Gdy idzie ze świecą, 
Wszystkie kuchty od garnków, by nań, spoj

rzeć, lecą!...
(W tern miejscu uczułem takie zniechęcenie, 
że przestałem pisać, i dlatego wiersz jest nie
dokończony, coś niby „pieśń przerwana**).

Wacław Wolski.

Wojna czy pokój?
Powitania noworoczne i odpowiedni na 

nie Naczelnika Państwa miały noogól charak
ter banalny — były wymianą grzeczności i ©- 
gótuników. Jedno tylko przemówienie zasługu
je na uwagę. Jest to odpowiedź Naczelnika 
Państwa na powitana© ministra wojny geu. 
Leśniewskiego, Przytaczamy je poniżej:

„Od siebie życzę Painoim, aby ainnja 
nasza w tym roku, po spełnieniu swego 
zadania, inegła przejść na pokojowe leże. 
A zadani© to jest jeszcze olbrzymio, zada
ni© to jest jeszcze trudu©, zadami© to wy
maga ze strony wojskowych wielkiej dy
scypliny i opano wauaa siebie. Stakny mo
że przed rozstozy ginięciem w sprawach 
Wschodu, przed ostoteczneim ustaleniem 
zarówno naszych granic na Wschodź© 
jak i takiego, czy innego porządku na 
Wschodzą©. Stoimy przed zakończeniom 
tego wszystkiego, co burza światowa, ja
ka zerwała sdę w roku 1914, zarządziła- 
Na airmję polską spadło i spada jedno z 
najtrudniejszych zadań, jeden z najwięk
szych trudów i prac. Chciałbym być z ar- 
mji polskiej tak dumny i szczęśliwy, jak 
jestem dotąd. Winszuję Panom i życzę, a- 
by każdy z Was i wszyscy Wasi podwładna 
©pełnić mogli ze sławą i chlubą dla anaijJ 
polskiej swój obowiązek**.
Zamierzenia, które się kryją pod osłoną 

tych siów, nie są zupełnie jasne, tatowa to są 
jakby dymem, który świadczy o ogniu. Któż 
by i  otuchą nie pray jął słów: „Stoimy pized 
zakończeniem tego wszystkieigo, co burza świa
towa, jaka zerwała się w roku 1914, zarządza
ła"? Ale dalej idzie zdani©, które musi obu
dzić najżywszy niepokój: „Na armję polską 
©padło 1 spada jedno z najtrudniejszych za
dań, jeden z największych trudów i prac".

Wprawdzie Narzełuiik Państwa na począt
ku aw ego przemówienia wyraził życzenie, a- 
by „arnija nasza w tym roku, po spełnieniu 
awego zadania, mogta przejść na pokojowe 
leże". Al© po pierwsze, rok ma dwanaście 
miesięcy — i życzenia© to stra*s cały awój opty
mizm, jeśli np. ow© „pokojowe leże" oczekują 
Polskę dopiero w grudniu np. A powtóre, ty- 
czerni© — życzeniem: któż jednak może dać rę
kojmię, że — przedłużając wojnę — spocznie
my w tym roku? Sądząc z dotychczasowego do

świadczenia, moglibyśmy się raczej apodzae- 
wać, że — przy kontynuowaniu dzisiejszej p®* 
iityki — w przyszłym dniu noworocznym zoo- 
wu usłyszymy te sam© życzenia pokojowe.

Naczelnik Państwa mówił, te „stoimy 
przed osiatecziniem ustaleniem naszych grania 
,nu Wschodzi©**. Czyżby do tego potrzebna by
ła dalsza w-ałka? jakież to mają być te gra
nice, do których ustalenia p o trzebna je st dalr 
sza wojna? 1 w jakiż to sposób dalsza wojna 
usiali nasz© gnanie©, skoro od uśmiania grar 
nic jest „Rada najwyższa" w Paryżu, airoopag 
5-iu, wydający wyroki?

Ale druga część zdania* którego pderwseą 
powyżej .przytoczyliśmy, jeszcze więcej dąje 
do myślenia- Nauaekuk Państwa mówi, że stor
my może przed ustaleniem „takiego czy in
nego porządku na schodzu©*. Czy tu mieści 
się zasada interwencji? Czy ten trud, do któ
rego sdę Polskę powołuje, ma być trudem u- 
rządzaniia Rosji? Porządek nie moż© być taki 
czy inny — musi być określony, jeżeli w tym 
kierunku chce się działać. A więc jaka to ma 
być porządek, do którego ma się przyczynić 
uaistza anmja?

Zwięzłość przemówienia Naczelnika Paó* 
gfwa i to, ż© nu© mówił on ociŁywuści© w szyst- 
kdiego, oo myślał, sprawiają, że marny do czy
nienia z zagadkami, o ile chodzi o konkretne
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nabierają należytej barwy, gdy je zestawimy 
z przemówiems©*n Clemenceau, z traktowanuem
przez niego Polski ja'ko drutu kolczasteg® 
przeciwko Rosja sowieckiej, z wojow"Mczemł 
wynurzeniami prasy inspirowanej i reakcyj
nej.

2kmiiai3i być iniicyoitorką pokoju, aaimaart 
joknajry chlej przy siąpić do rokowań pokojo
wych — manty dalej się bić w imteresa© knar 
Jtojł, dla uonbiicji wi'elkoauocoirstw owych, któ
rym ni© odpowiada siła wewnętrzna, gwołł 
łntea-esów nasaych klas posiadający eh, które z 
wojny korzy stają, aiby reakcję w Polsce i>- 
trwailać i rozszerzać.

piod takim znakiem rozpoczyna sdę Nowy
Rok.

-W*

hrenika paliljczni.
Niepodległość Białornsi.

Białoruskie koła polityczne w War
szawie otrzymały z Rygi depeszę, dono
szącą, ż© Konieiencja państw ńaltycaich w 
Dorpacie uznała niepodległość państwową 
Białorusi.

Również i rząd Finlandji uznał niepo
dległość Białoruskiej Republiki Ludowej.

• *
Sytuacja na truueie ukraińskim.

Z wiairogodnych źródeł otrzymujemy ua- 
śtępująo© raiorninoje w sprawi© oauitnich 
zmian na Ukrainie.

Po ineudalych wałkach z Deuikinean w '> 
ikofey Ptosikirowa wojska ukraiiiski© atom. 
łteilmy cofnęły się na 1'inję Glmneinik—Win
nica—Kozialyn i w dalszym ciągu walczyły z 
aaunją óchioln czą. Na czele oddziałów ukraiń
skich stał atam. Pawieuko, przy boku jego 
zjuiajdiowaili się członkowi© rządu ukraińskie
go Mazepa, Bezpalko i inni — są to wszystko 
zwolennicy nlepodlegtej Ukrainy i walki ze 
wszelkimi czynnikami, które się przeciwsla- 
w-iają jej powstaniu, w pierwszym nzędea©, z 
Deuikinem. Obszar wokoło Chmielnika cały 
czas znajdował się w ręku Ukraińców, pod do- 
wodztwieni atom. Bzepela, i ani na obwiilę nie 
był okupowany przez łJeniiikwitowców.

W zeszłym tygodniu wojska uikiraińskie 
podjęły ofensywę i na jednej ze stacji między 
Winnicą a Żmerynką zdobyły pociąg nałado
wany amunicją angielską i wzięły do niewoli 
1,200 jeńców. Do szeregów ukraińskich gro
madni© wstępuje ludność ukraińska.

W wojsku Denikina szerzy się demorali
zacja. Doszło do tego, że jeden z dowódców 
ammji ochoLnlozej w Mlkiołajewu© sprzedaj© 
broń i amunicję powstańcom ukraińskim.

**•

*) Brzuszysko.
**) Możnaby także dodać: Kudy mnie do Ma

no wskoj! (gdzie mi do Mainowskiej!).
*** Do bractwa „idealistów** z brauchami, jak 

stodoły, do t. zw. Archikonfrateraji ^iteraekiej".

Wiadomość, podaua praea „Kurjer Polski"
o rzekoinem wspókiizialamu catonkow rzącuu u- 
kiraińsikiego PeUnry z boisszewiiikamu, nie odpo
wiada rzeczywistości.

Z bolszewikami współdziałają w Kijowi© 
ukraińscy knumiaiści i t  zw. „boirotbiśai**, to 
jest eserzy-komuniści. W Kijowi© powstał 
tymczasowy „wojenny ukraiński komitet rewo
lucyjny" w składzie następującym: Piotrow
ski, Manuilski, Rakowski, Peters, Ł o p a ty ń s k i  
(z Galicji) i przedstawiciele ukraińskich kitr 
munistów i „bo-rotbistów".

***
Min. skarbu Grabski wydal rozpoa-zfe^^ 

nć© na mocy którego pensja dla praoow, 
państwowych w Małopolsco wyiplacana nę 
w sty-cmLu x. b. w markach polskich po dr*

o© 70 fen. aa 1 markę. Wobec tego i© 
korony na giełda© wynosi pi’zesaio 60 fen. 
fuiiiki-jouarjuai&e państwowi, którzy otinzyiman© 
muu’ki muszą wymienić na kurouy ponieśliby 
baudzo znaczne straty. P. miuiister Grabsai 
kitesipelowany przez jednego z tow. poełów 
socjalistycznych, w jaki sposób przeprowedd 
inowaoję wobec prawdopodobnej niezgody 
jutoresowanych, oświadczył, ż© sprawę tę 
łttilwij pomyślni© w porozum i ©ncu z pnzedstar 
wtMJi eland praco-winików, kolejarzy i t  d.

Pisma krakowski© i lwowskie przynoszą 
dzisiaj w ia d o m o ść , i© tunkcjouarjusae pań
stwowi odmawiają przyjęda maa-ek i etanowa 
czo żądają wypłaty w koronach. Kasa pcąyca- 
kowa niektói-ym urzędom wypłaciła w koro
nach, innym zaś wobec braku gotówki odmar 
wia Mimster.um ska.rbu powunno naiyvhmia« 
sprawę u p o rz ą d k o w a ć , gdyż taki© samowolne 
zmniejszenie plac- wywołuje wzburzenie M J  
rzędowani© nauażou© co chwila ua aawaus 
ulegnie puno<wnu© gruntowtaemu zonweazaowu 
P. Grabski winien wyjaśnić, z jato-emi ougar 
nieaojami się układał i jakiego rodzaju byl 
ten układ.

Odroczenie kongresu genewskiego.
“ “ - S T , * !

u^zrni© rtuysm-ansa, Long no to  ^
ra-uowai w Lonuy n»o w um ^  uenew-

* ,  s=sr*-»
kietową, ziozoną ^  ceA&ul óonona-
sora i ie p^jożenia i przedaU-

^JTr^u * ^ “ ““'30 “ "te“”

“ “ ' U f ^
c,i ■ « 1 *“  * ***

wyprawie Austrji Komitet stwierdza <xt
powiedzminość pokoju imperjalistycanego koar 
roń dokonanego na gruzach Wiednia i ządu 
od socjalistów czeskich, aby spełnili swój obo
wiązek międzynarodowy wobec prołelarjatu 
austriackiego, zagrożonego śmiercią.

Badano także położenie na Węgrzech, za
żądano zniesienia blokady Rosji, zaprowadze
nia wolnej wymiany, rozwoju kooperatywy ro
botniczej, napiętnowano politykę sojuszów na 
miejscu Ligi Narodów i zaproponowano wyda
nie pożyczki międzynarodowej dla ratowania
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na Węgrzech.
Austrjacka partja socjalistyczna wydala 

następującą odezwę, zwróconą do partji socja
listycznych wszystkich krajów.

„Od chwili upadku rządu Rad szaleje na 
Węgrzech biały teror. Więzienia są pełne. W 
wielu miastach kontrrewolucyjne żołdactwo 
pomordowało więźniów. W czasie czerwone
go teroru na Węgrzech zginęło 500 ludzi. Bia-

r teror zdąży! już wymordować przeszło 500. 
mordami białogwardzistów łączą się „legal
ne'* mordy kontrrewolucyjnych sądów. Wyro

ju śmierci zapadają codziennie i wiele zosta
ło już wykonanych. Na śmierć skazywani są 
nietylko przestępcy, dla których wojna domo
wa była okazją do zadowolenia swego pocią
gu do mordu i rabunku, ale i najczystsi idea
liści i uczciwi rewolucjoniści. Tak został na 
śmierć skazany Korwin, człowiek, który w 
ezasie dyktatury Rad prowadził energiczną 
walkę z czerwonym terorein i uratował życie 
wielu ludziom. Wielu innych podobnych mu 
czeka na śmierć w więzieniach. W dalszym 
ciągu odezwa przypomina, że rząd dzisiejszy 
zawdzięcza swoje panowanie koalicji. Ona to 
wydała lud węgierski na pastwę białego tero- 
ru, jej więc obowiązkiem jest ująć się za nim, 
jak ujmowała się za burżuazją węgierską wo
bec rządu komunistycznego. Jeśli rządy koa
licji nie poczuwają się do tego obowiązku mu
szą im go przypomnieć robotnicy. Prołetarjat 
•węgierski ma usta zakneblowane, więc w je
go zastępstwie zarząd niemiecko - austrjac- 
kiej partji socjalno - demokratycznej zwraca 
eię do proletarjatu przedewszystkiem Francji, 
Anglji, Włoch i Stanów Zjednoczonych, aby 
przemówił i zmusił swoje rządy do ratowa
nia ofiar białego teroru.

W gub. Niżegorodzkiej jest osada Sommo- 
wm, guzie mieści się fabryka, która zatrudnia
ła w czasie wojny do 25,000 robotników (przed 
wojną 10,000). Po dojściu do władzy bodsze- 
•Wd'cy między innemi upaństwowili i tę fabry
kę. Wydajność produkcji fabrycznej pod rząda
mi boisz©wiekiemi amui.ęi&Łyła sdę w ten. spo
sób, że przedtem oddział parowom wy, nor
malnie wypuszczający miesięcznie do 15 pa
rowozów', &  bodszewi eckiej dyktatury nad 
paoieitanjateun zaledwie produkuje 2 parowo
zy mtosięimie. Do zniuiejszeiiiia się wydaj
ności pracy między innymi przyczyniła się 
beznadziejność, jaka opanowała większość ro
botników, którym w agitacji bolszewicy obie
cywali raj na ziemi, a w rzeczywistości miały 
miejsce takie fakty. We wrześniu r. 1918 gło
dzeni robotnicy od zarządu bolszewickiego fa
bryki zażądali wydawania nonm apruwłEacyj- 
nych, jakie otrzymywali za caratu i później za 
Kierońskiego. Postanowiono urządzić wiec dla 
omówienia opłakanego stanu aprowtzacyjne- 
go j w tym celu grupa roboitniików skierowała 
eię do Elektrowni, by gwizdkiem zawiadomić 
robotników o wiecu. Tymczasem koimisarjat 
komunisty rany obsadził stację elektiycaną Ło
tyszami, którym polecono strzelać do robotni
ków. Na miejscu padło tropem 2-ch robotni
ków ł j edna robotnica, kilka o s ób edniosło 
rany. Ma się rozumieć do wiecu nie doszło. 
Zabitych chowano bez czerwonych, sztandarów, 
bez wianków, pociciiutku. Uraądaajacym 
Bkromny pogrzeb robotnikom surowo nafcaiza- 
oo, aby pogrzeb nie szedł ulicą, gdziie był lo
kal „Sowietu**. Tak aprowddcwaii bolszewicy 
proletariat. i

A oto inny fakt. Niezadowoleni z chaosu 
i  bezładu panującego w fabryce robotnicy, ua 
dzień 9 czerwca 1918 roku postanowili Zwołać 
konferencję bezpartyjną robotniczą, w oelu o- 
mówieuia spraw lokalnych. Ponieważ tam 
miano wystąpić z krytyką zarządu bolszewic
kiego, zarząd postanowił do konferencji oifr 
dopuścić. Ustawiono więc maszynowe karabi
ny na ulicach, wypuszczono pół roty Łotyszów 
i zaczęto ostrzeliwać wzdłuż ulic, raniąc wie
le osób postronnych.

Oto jak bolszewicy sprawują swoje rzą
dy. Przyjezdny.

m wiiww Magiel
m i i i

Organizacja górnośląska P. P. S. otrzyma
ła z Berlina zaproszenie na zjazd pojednawczy 
partji socjalistycznych.

„Gazeta Robotnicza'* dziennik P. P. S., 
wychodzący w Katowicach tak na to zapro
szenie odp-.wiaaa:

„Otrzymaliśmy zaproszenie na zjazd po
jednawczy do Berlina. Niestety uważamy wcię
cie udziału naszego, w chwili, kiedy stoimy u 
progu odgraniczenia nas od Niemiec, za o- 
późnione. Jesteśmy owszem calem sercem 
przy tem, by proletariat Niemiec znaiazł dro
gę jedności frontowej w walce naszej wspól
nej".

Klęska Denikin n

(Tel. własny).

Kamieniec Podolski, 29 grudnia.

W edług wiadomości otrzymanych z O- 
desy orjentacja niemiecka w kołach miaro
dajnych u Denikina osiąga przewagę. Gło
śno się mówi o przyszłym przymierzu ro
syjsko - niemiecko - japońskim. „Nowaja 
Żiźń“, wychodząca w Odesie w artykule 
wstępnym z dn. 22 grudnia propaguje ideę 
przymierza z bratnim narodem niemiec
kim.

Państwu Ententy natomiast cieszą się 
dziś w obozie denikinowców nieszczególną 
opinją — zwłaszcza Francja, o której obec
nie mówi się wprost z nienawiścią.

Ostatnio obiegały pogłoski, które po
twierdzają wiadomości otrzymane z innych 

a źródeł, że miejscowe oddziały powstań
ców zajęły miasto Taganrog, zmuszając 
rząd Denikina do ucieczki. Według wia
domości tych rząd Denikina zainstalował 
się w Nowoczerkasku. .

Warszawa, 2 stycznia.
Komunikat sztabu generalnego donosi z 

dnia 2 stycznia:
Front litewsko - białoruski: Na odcinku 

Paulje - Kamienia i na przyczółku mostowym 
Bobrujska utarczki oddziałów wywiadow
czych.

Front wołyński: Znaczniejszej działal
ności bojowej nie było.

W zast. szefa sztabu generalnego 
Kuliński, pułkownik.

H o  i t j t z a i a  t a s i a a i
wymiana ratyfikacji.
Paryż, 2 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Najwyż
sza Rada międzysojusznicza wyznaczyła ter
min wymiany dokumentów ratyfikacyjnych 
definitywnie na 6-go stycznia na godz. 4-tą po 
południu. Akt ten odbędzie się w ministe- 
rjum spraw zagranicznych. Odpowiednie przy
gotowania zostały dokonane. Najpierw pod
piszą protokuł delegaci Niemiec, poozem Cle
menceau doręczy im list, potwierdzający, że 
koalicja zgodzi się na zredukowanie cyfry 
400,000 ton. Niemcy mają po podpisaniu do
kumentów wydać 192,000 ton natychmiast, 
resztę zaś w ciągu 30-tu miesięcy.

H ijlM  Mtifi* suiilia tnteti
Nowy Jork, 2 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). „New 
York Woried" wystąpił z ostrą krytyką prze
ciw obojętności amerykańskiej opinji publicz
nej w sprawie traktatu pokojowego. Pismo 
dodaje: miljoay zginęły w Europie. Słuszność 
wymaga napiętnowania obojętności, z którą 
przygląda się ludność amerykańska straszli
wej tragedji Europy. Ameryka była nadzie
ją świata, dziś jest jego rozpaczą. Żaden A- 
merykanin nie może być dumny z tego.

Wiedeń, 2 stycznia. 
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do

nosi z Paryża: „Matia“ donosi, iż prawdopo- 
dofenem jest tego rodzaju rozwiązanie kwestji 
Turcji, iż Kon.atantyno.pol przejdzie pod pro
tektorat angielski. Angija będzie również 
pełniła straż nad cieśniną. Siedziba rządu tu
reckiego w przyszłości będzie Brussa albo 
Konia.

przeciwko niemieckiej idei rewanżu jest sil
na i potężna Rosja. Zrozumieją tam też, że 
panslawizm jest najlepszą gwarancją prze- 

| ciwko dążeniom rosyjskich reakcjonistów do 
połączenia Rosji z Niemcami. Ale nietylko 
dla zabezpieczenia naszej samodzielności po
trzebujemy, my słowianie, wielkiej idei pan- 
slawizmu, — potrzebujemy idei tej także dla 
uzdrowienia naszego wewnętrznego życia po
litycznego. Rosja nie może żyć bez wielkiej 
idei, a tą ideą może być tylko panslawizm. 
Zaborczy imperjalizm rosyjski jest już prze
zwyciężony. Rosja będzie odtąd pracowała 
nad swoim wewnętrznym odnowieniem. Tyl
ko przez wolny rozwój swych narodów będzie 
mogła Rosja uzyskać wewnętrzną jedność. W 
tei nowej wewnętrznej polityce mieści się tak
że ideał polityki zagranicznej Rosji — mia
nowicie ideał opiekowania się wszystkimi 
braćmi słowianami i nierozerwalnego sojuszu 
z nimi, dzięki czemu zabezpieczony będzie po
kój j swobodny rozwój także i wszystkich in
nych narodów.

„Narodni Listy** zamieszczają w tym sa
mym numerze artykuł, który popiera myśl 
związku państw środkowo - europejskich w 
tym duchu, w jakim związek ten był propago
wany na kongresach uciśnionych narodów w 
Filadelfji, Rzymie i Pradze. „Narodni Listy** 
wskazują na manifest Take Joneseu, w którym 
proklamowana jest idea związku między Pol
ską, Czechosłowaczyzną, Rumunją i Grecją, 
jako gwarancja pokoju i ochrony przeciwko, 
ekspansji germańskiej na wschodzie.

sJj! p i ;
Praga, 2 stycznia.

(P. A. T.). „Venkoc*' donosi z Budape
sztu, że Take Joneseu pracuje obecnie nad do
prowadzeniem do. skutku sojuszu Rumiuinji, 
Polski, Czecho - Słowacji i Grecji. O ile do 
tego sojuszu przyłączyłyby się także i Węgry, 
powstałby blok, obejmujący 75 miljonów mie
szkańców', który byłby • najskuteczniejszym 
wałem, oddzielającym Niemcy od Rosji.

J a

i i i  w  M

lie D łla io  ii is
Rotterdam, 2 stycznia. 

(P. A. T.). „Niieuwe Rotłaróamsche Courant" 
ctomosi z Tokio, że tak Angija, jak Jepcmja skła
niają się do odnowienia układu japońsko-angiel- 
fikiego. Nowy japoński program żeglugowy usta
nawia nową eskadrę japońską, obejmującą 8 okrę
tów bojowych. 8 krążowników bojowych, 12 krą
żowników lekkich i 32 komirtorpedo wos.

Bolonia I
Nauen, 2 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Wediug 
doniesień londyńskich rozpoczęły się w ubie
gły wtorek rokowania między angiełekiemi i 
bolszewiokiemi delegatami w Kopenhadze.

Wiedeń, 2 stycznia.
(P. A. T.). „Telegraph. Comp.** donosi 

pod datą 1-go z Pragi: W numerze noworocz
nym „Narodnich Listów'* zamieszcza dr. Kra
marz artykuł, w którym występuje przeciwko 
czesko - słowackiemu zbliżeniu się do Berli
na i Wiednia, a propaguje natomiast odnowie
nie ideałów wszechsłowiańskich. Kramarz 
spodziewa się, że naród czeski nie wyprze się 
swej przeszłości i nie zapomni o swej miłości 
do Rosji. Zbliżenie się do Niemiec może o- 
ziębić stosunki między Czechosłowaczyzną i 
Francją. Niektóre koła polityczne we Fran
cji pragnęłyby co prawda widzieć Pragę w 
ścisłym związku z Wiedniem. Czesi jednak 
muszą to projekty stanowczo odrzucić. Jest 
nadto naiwnością sądzić, że Niemcy zapomną 
o swej klęsce i uznają 1000-letnią walkę prze
ciw Słowianom za ukończoną. We Francji 
zaczynają już rozumieć, że jedyną obroną

Berlin, 2 stycznia.
(P. A. T-). ,,Vos®?,cha Zeiituog** donosi z 

Genewy: Wdfcg „Chicago Tniibune** cela Sy- 
benja wschodnia jest w płomieniach. Japoń
czycy walczą z bolszewikami na lamii Bajkału 
i nie chcą ich pazia tę Raję pirtseipraścić.

Wiedeń, 2 stycznia.
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dono

si z Budapesztu: Na przyjęciu noworocznem w 
Zjednoczeniu Chrzęścijańsfoo-Nanodowam pre
zydent ministrów Iiuszair wygłosił mowę, w 
której ostro wystąpił przeciw boisz© wizmówi 
i oświadczył, że naród węgierski nie da shę 
sterwryzewać pogróżkami i wykona sprawie
dliwość w stosuiniku do bolszewików. Wszyst
kie stootuaiBicitiwa, należące do bloku rządowe
go, mają jedną wspólną ideę, a jest nią idea 
królestwa Węgierskiego. Oświadczanie to przy
jęli zebrani burzliwymi okrzykami „EUjen". 
Prezydent ministrów iiuszar w dalszym cią
gu swej mowy dodał, że za blokiem stoi 90% 
narodu węgierskiego.

S l i S  O l i p f l  W U j i .
Nauen, 2 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Sytua
cja w Irlandji zaostrza się. W ostatnich 
dniach dokonano -znowu zamachu na Fren- 
ch‘a. Z po-wodu zajść ogłoszono stan oblęże
nia.

P lZ J ltn i S3!iSil3-ll5'33'iSi3.
Wiedeń, 2 stycznia.

(P. A. T.). „Telsgr. Gomp.** donosi, -z Bu
dapesztu: Jak podają dzienniki, agent poli
tyczny Bułgatji Bałanoiw udał ®'ę z Scfjd do 
Pragi, aby tam sbu&sić poparcia dla planu 
pnzyimi-eiraa serbsko-bulgairskaieigio. Bułgarzy a- 
giitnją w Serbji za tym przymiarzeni.

List; t i ń a t
Londyn, 2 stycznia. 

(P. A. T.). Kompleks, przeznaczonych do opu
blikowania listów b. cesarza Wilhelma, obejmuje 
73 listy, pisane do cara, i dwa protokoły tajne, 
dotyczące sojuszu uiemiecko-rosyjsldego. Listy

anałeziooo w bagażu cara. Amerykański dzienni- 
karz Levine otrzyma! swego czasu od L«nima P°-” 
Zwolenie na przepisanie i sfotografowanie tych li
stów. Ogłoszenie całego materjatu nastąpi w An
glji, Ameryce i Francji jednocześnie.

0 i o i m  -  s o la ia *  me f a j i .
Poznań, 2 stycznia.

(P. A. T.). Wydział polityczny przy niani* 
sterjium b. dzletMcy pruskiej komunikuje: Wal 
bec zainteresowania, jaldo wzbudziła eataitka 
prasy o losie jeńców Polaków, pozostających 
w niewoli framcusikiiej, szef wojskowej misji 
francuskisj pułkownik Marquef, zwiódł się 
do mlmsiŁerjum wojny w Paryżu z prośbą o 
zbadanie stosunków panujących w obozie Ab- 
beviile. Z inicjatywy mittisterjum wojny w 
Paryżu, komisja, składająca saę z majora 
Pariiĝ jit, porucznika Dirnoka z miłsjd polsikaej i  
p. Dowuarowicza z łegacji polskiej, udała się 
do obozu w Abbevjlla, gdzie znajdowało się w 
tym czasie 2,233 jeńców Polaków. Komisja 
ta zibadała obóz i zapytywała za pośredni
ctwem 8 tłomaezów o tryb życia, sposób wy
żywienia, ubrania, pracy i © specjalne życzę- 
uda jeńców. Jeńcy wyrazili zadowolenie z war 
runłków życia, prosili jedyniei, aiby bunmdstaz 
w Abbeville poinfoirmował ludność, że jeńcy, 
znajdujący się w obozie, nie są Niemcami, lecz 
Polakami. Życzeniu temu natychmiast słało się 
zadość. Na podstawie spostrzeżeń, poczynio
nych na miejscu, komisja stwierdziła, że w 
obozie panuje porządek, a nastrój wśród jeń
ców jest dobry, oraz, te jedymem ich pragnie
niem jest rychły powrót dio kroju. Zaznaczyć 
należy, że obóz w Abbeville znaduje się pod 
zarządem angielskim, a głównym powodem, 
dla 'którego obozu tego jeszcze nie zlikwido
wana, są trudności techniczne, na jakie napo
tyka przewiezienie jeńców z Francji do Pol
sk i

Fizetf pisłisrji™.
Paryż, 2 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn ). Przedsta
wiciele Niemiec poczynają czynić pewne trudr 
mości w kwestji administracji ziem, na któ
rych ma się odbyć plebiscyt. Utrzymują orni, 
że ma obszarach tych aż do czasu wypowie
dzenia woli przez mieszkańców obowiązywać 
ma prawo niemieckie. Aljanca na takie sta
wianie sprawy zgodzić się nie mogą. Rada 
Najwyższa orzekła, że aż do ukończenia ple
biscytu miesfflkadcy obszarów plebiscytowych 
znajdować się mają pod ochroną tych państw 
koalicyjnych, którym przyznano kontrolę na 
ozaa plebiscytu. Wydatki na utrzymanie anmji 
na ziemiach plebiscytowych pokryje to pad- 
etwp, któremu dany ©bazar na .podstawie wy> 
niku plebiecyłiu przypadnie.

S;3j i i  aUftaiacłi plslsiscjtawiti.
Wiedeń, 2 stycznia.

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do
nosi z Paryża: Przedstawiciele niemieccy po
stawili żądanie, aby tereny plebiscytowe pod
legały sądownictwu niemieckiemu. Ponieważ 
sprzeciwiałoby się to zasadzie lojanego prze
prowadzenia pebiscytu, zadecydowała Rada 
Najwyższa, że w czasie administracji między- 
(kwaiłieyjnej na obszarach plebiscytowy oh mie
szkańcy tych obszarów mają doznawać ochro- . 
<ny dyplomatycznej i konsularnej tego mooar- 
stwa koalicyjnego, którego przedstawiciele 
znajdować eię będą na danym obszarze.

B i l l  5310 w  H liB O W le .
Kraków, 2 stycznia.

(P. A. T.). Dyrekcja gazowni zawiadomi
ła dziś, że z powodu braku węgla gazownia 
wstrzyma dostarczanie gazu z dniem 3 stycz
nia o godz. 10 rano. Jak podają dzienniki, 
zamknięcie gazowni potrwa kilka dni.

Z prowincji.
L u b l in .

(Korespondencja własna).
Gospodarka p. Szczepańskiego.

Może nie ma miasta w Polsce o tak karygod
nej gospodarce magistrackiej jak Lublin. Miasto 
nasze, mające wszelike dane, aby w kilka lat zo
stać miastem pieęknem, • zdrowem i zamażneffO, 
doprowadzone jest do tego, że ludność zaczyna 
wymierać. Urzędowa statystyka Lublina wykazuje, 
że za styczeń, luty i marzec roku 1919-go zgonów 
było o 172 więcej, aniżeli urodzeń. Do dnia dal- 
siejsaego prawie nio eię nie polepszyło — tytua, 
szkarlatyna i inne zakaźne choroby stale się ro®- 
w i ja ją, mając w gospodarce miejskiej stałego pro
tektora. Kto chce się przekonać, niech odwiedzi 
dzielnicę staromiejską, a ąpotka na ulicach tej 
dzielnicy cale olbrzymie kupy śmieci i 'odpadków 
wynoszonych z mieszkań. Każdy zaułek jest źród
łem zakaźnych chorób. Dzielnica żydowska, albo 
Bronowioe. to miejsca pod względem sanitarnym 
tak zaniedbane, że zwiedzający miasto nie mogą 
się zorjentofwać, czy są w Lublinie, ozy też gdzieś 
w zapadłej dziurze. Ale cóż? że śmieoi w stosach 
na środku ulic gniją tygodniami, że oiiaune po
dwórka górnego miasta są siedliskiem chorób za
kaźnych, że na Bronowicaoh, zawdzięczając panu 
Krauzowi, właścicielowi młyna na Bystrzycy, W
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niektórych domach tej azie-iarcy cala ludność wy
miera na tyfus, panujący dlaiego w tej uzioduicy, 
to  pan Krauze, wstrzymując odpływ wody aa rze
ce, zatapia wprost piwnice mieszkań, a częste i u- 
łice Cóż z tego. i& z natury rzeczy piękne miasto 
■ roku na rek stoi® s‘? śmietniskiem?

Magistrat miasta z panem Szczepańskim, bur
mistrzem na czele, gwiżdże na glosy i skargi mal
tre to w an y ch  — gospodarką miejską — mieszkań
ców. Mia®t0 a *® j*»t skanalizowane, nie posiada ta
boru asenizacyjnego, ale za to po północy ryn- 
uŁtofcami płynie śmierdząca ciecz wypompowywa
na konspiracyjnie pTzez 'kamieniczników. Ba — 
pan Szczepański pozwolił kilkunastu kamienicani- 
botn przeprowadzić kanalizację na Krakowskie®! 
Przedmieściu ze spadkiem przez Szopena do By- 
Btrzycy akurat w tern miejscu, gdzie masa ludzi 
kąpie się letnią porą. Idjotyczny ten projekt za
twierdzony był przez Moskali w roku 1913. Pro
jekt ten — to zanieczyszczenie rzeki i powietrza w 
środku miasta. P. Szczepański jednak pociesza 
m&likotentów mówiąc, ie  przy wylocie kanału do 
rzeki będą filtry, gdzie ciecz będzie się oczyszcza
ła, zanim spłynie do rzeki. Naiwny pan burmistrz 
napomina, ie  choćby nie wiem jak ową ciecz 
»ezyśeil“, to zarodki pójdą do roeki, a smród bę
dzie się unosił nie tylko ńad łąkami, ale i nad u- 
lieą Zamojską i Bronowicami, kasująo ludności 
jedyne miejsce kąpielowe.

Ciasna głowa p. Szczepańskiego nie może zro
zumieć, ie ogólny spadek kanałów miejskich po
winien być skierowany w stronę za Kalinowszczy- 
m ę: tarn pan burmistrz mógłby soi bo dopiero po- 
cowlió na filtrowanie ścieków i  sosów kloacznych.

Miasto nie posiada łaźni miejskich, ani elek
trowni, ani wodociągu własnego. Mieszkańcy o- 
fcrzymują wodę z obecnego wodociągu prywatnego 
razem z gliną, widocznie w celu wyładowania so
bie żołądków kamieniami.

Protegowany p. Szczepańskiego, p. Gurowsfci, 
gospodaruje w masarni miejskiej tak, że masarnia 
do 1 stycznia 1920 roku dała około 400.000 koron 
deficytu. Zamiast starać się wpłynąć na zniżkę cen 
wyrobów masarskich w mieńcie, wywożono je do 
Wilna i Mińska. W magazynach masami, przeła
dowanych słoniną na wielkie sumy, szczury się lę
gną, wychowując tłuste, pasione sloninką potom
stwo.

Miasto Lublin w razie pożaru skazane jest na 
laskę żywiołu. Dowodem: pożar domu na Piaskach 
i  gabryki Hessa. Jak na kpiny, aikaweozki mieszczą 
jak mówią pesymiści, po półtora kubła wody. Ani 
drabiny, ani choć jednej parowej maszyny niema, 
obsługa z wyjątkiem kilku dzielnych rzeczywiście 
ludzi — pod psem. I tak na każdym kroku dzia
łalność, inicjatywa, en erg ja pana Szczepańskiego, 
jako burmistrza miasta, święci tryumf w postaci 
szerzących się chorób i śmierci wśród biednych 
mieszkańców naszego miasta. Magistrat kpi sobie 
■ uchwał Rady miejskiej, kpi &obie z cierpień 
mieszkańców. Mieszkanioc.

wtuusku na os-tatiueiu zebraniu o usunięciu z 
sądu ty cli, co n te  podpisali protestu jest nie
jaki Kolb, który za czasów okupanta w e  chciał 
znać polskiego języka.

S prosa « m
Czytamy w „Łodzianinie'*:
Otrzymujemy od jednego z towarzyszy 

następujący list, wyświetlający wiele momen
tów skandalu, wywołanego przez pracowni
ków sądowych z powodu nominacji sędziego 
Adolfa Kona na prezesa sądu okręgowego w 
Łodzi.

W pierwszych dniach grudnia r. b. kiedy 
jeszcze p. Kon nie był naznaczony prezesem, 
dwaj sędziowie pokoju, Borkowski i Rowiń
ski, oraz kilku pracowników, pominąwszy za
rząd zrzeszenia sądowników, uchwaliło wysiać 
do ministra protest tej treści, że oni, pracow
nicy sądowi, nie mogą pozwolić, ażeby preze
sem Sądu był Adolf Kon - Żyd, wobec czego 
żądają, ażeby nominacja była cofnięta w cią
gu 10 dni; w przeciwnym razie będą strajko
wać. Protest ten był każdemu podsuwany do 
podpisu. Zaledwie 10 osób znalazło się, któ
re nie podpisały tego protestu. Dwaj delega
ci pojechali z tym protestem do Warszawy. 
W poczekalni u ministra spotkali się z p. Ko- 
nem, który, dowiedziawszy się o proteście, po
jechał, by, o ile to jest możliwe, prosić, a- 
żeby go nie naznaczano prezesem Sądu w Ło
dzi. Sobolewski delegatom odpowiedział: pro
testu od panów nie przyjmuję, a nominacji 
nie cofnę.

Na następnem zebraniu została wybrana 
delegacja, która udała się do p. Kona i zażą
dała zrzeczenia się posady w ciągu 24 godzin. 
Kon odpowiedział, że każdej chwili usunie 
się, o ile go władze zwolnią „Antikonowie“ 
byli dufni w swoje siły, będąc podbechtywa- 
ni przez prasę reakcyjną, następnie przez ini
cjatorów, zdaje się, protestu — N. Z. R. czego 
° ailepszym dowodem jest, że na trzecim ze
braniu przewodniczył poseł Fichna, mówiąc 
zebranym, że sprawa ich jest słuszną. Na ze- 
~r*uiu tym uchwalono wysłać za pośrednie- 
wem posła Fichny interpela-ję do Sejmu i 
o nowego ministra. Fichna mówił, że posto- 

^ ‘e ‘Macy będą tę sprawę popierać. Indago- 
^ an* sędziowie na ostatniem zebraniu o- 
świadczyjj, że  ̂ nie wnikając w treść sprawy, 
strajk będą z w a la l i .  Dziwne było przemó
wienie wiceprezesa Kamieńskiego, ie  Konowi 
nie pozwalają sję m e c  stronnictwa żydowskie, 
do których należy, lub też ambicja. Przykre 
jest, £e kierownikiem akcji oraz autorem

Rozmaitości.
Według wiadomości posiadanych przez „Goro- 

lop" (Miejski urząd opalowy) w Petersburgu liczą 
do 20,000 budowli drewnianych, z których poddano 
oględzinom do 8,000.

Z liczby tej, zarówno przez „Gorotop" jak i 
przez poszczególne dzielnice rozebrano 1 roEpifowa- 
no na opał około 1,200 domów, z czego przeszło 
40% oddano poszczególnym instytucjom i „domkonv- 
biedam" (domowym komitetom biedoty).

Przeważną częścią robót, związanych z zużyt
kowaniem na opał drewnianych budowli, kieruje 
sam „Gorotop" przez zorganizowane przezeń od
działy robotnicze. Ogółem z budowli powyższych 
otrzymano ©koto 180 tys. metrów sześciennych o- 
paiiu.

Z liczby tej około 40,000 rozdano już ludności 
Petersburga w wiązkach. Koszt wiązki określa się 
wediug wagi po 12—15 rubli za pud; przeciętnie 
wydawano wiązki trzypudowe.

Dalsza praca nad zużytkowaniem budowli do 
oelćw opałowych napotyka przeszkody w tem, te  
pozostała część domów obejrzanych przez „Goro- 
top" i przeznaczonych na opal jest aamiesakeiną, 
a przesiedlenie lokatorów tych domów jest trudne 
wobec zupełnego braku środków transportowych 1 
odpowiednich na mieszkania lokali w domach mu
rowanych.

(„Petrogradakaja Prawda" Nr. 284)!

I
Centralny Wydział Samorządowy P. P. S.

prosi wszystkich towarzyszy delegatów  na 
Zjazd Związku Miast o przybycie na zabrani© 
w sobotę S-go stycznia o godz. 8-ej wieczór, w 
lokalu (X K. R. warszawskiego (Al- Jerozolim
skie 56) d la  przedwstępnego omówienia po . 
rządku dziennego Zjazdu i ustalenia taktyki. 
Sprawy bardzo ważne 1 Oprócz delegatów na 
zjazd proszeni są wszyscy członkowie klubu 
P. P. S. w W arszawskiej Radzie Miejskiej.

Do członków Okr. Kona. Kolejowego P. .P 8.1 
Dziś, dnia 3 stycznia r. b„ o goił. 5 po poł, w lo
kalu O. K. R., Aleje Jerozol. 58, odbędzie się po
siedzenie Okr. Kom. Kolejowego P. P. S. Sprawy 
b. ważne. |

Do członków Okr. Kom. Tramwajowego P.
P. S.! Dziś dma 3 stycznia r. b„ o godzinie 8 po 
poł., w lokalu O. K. R„ Aleje Jerozol. 58, odbę
dzie się posiedzenie Okr. Kom. Tramwajowego, P. 
P. S. Sprawy b. ważne.

Do członków Komitetu ^dzielnicy Jerozolim
skiej! W niedzielę, dnia 4 stycznia r. b„ o godzinie 
11 rano odbędzie się posiedzenie Komitetu dziel
nicowego w lokalu własnym, Chłodna 41.

Do członków wydziału org. - agitacyjnego!
W niedzielę, dnia 4 stycznia r. b„ o godzinie 12 i 
pół w południe odbędzie się posiedzenie Wydzia
łu org. - agitacyjnego. Sprawy b. ważne.

Do Koła Piekarzy P. P. 8. dzielnicy Jerozo
limskiej! Dziś, dnia 3 stycznia r. b. o godz. 7 wiecz. 
w lokalu dzielnicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, od
będzie się ogólne zebranie Kola Piekarzy.

2 110
Z Rady Związków Zawodowych. Zgadnie z et

ch w etą Rady Związków Zawodowych m. Warsza
wy na aohotę, dn. 3 b. m., awołuje się zebranie 
z przedstawio.ełi Związków Zawodowych dia omó
wienia aprawy uruchomienia sekcji oświatowej i 
odczytowej w Związkach. Zebranie to odbędzie się 
w lokaitu Rady Związków na u l Chłodnej punktual
nie o godz. 5-ej wieczór w sobotę.

Wszystkie związki proszone są o delegowanie 
na zebranie powyższe swego przedstawiciela.

Umowa * firmą B. Neumark.
Pomiędzy firmą B. Neuinark, a Związkiem Ro

botników Przemysłu Metalowego zawarta zasłała 
d. 22-go grudnia r. ub. umowa, ua zasadzie której 
z d. 23-i'm najpóźniej przystąpią do polerowania 
pozostałych w fabryce B. Neumark łyżek i łyże
czek, a mianowicie okuto 1,000 iuz. łyżek stoło
wych i 2,000 tuz. łyżeczek do herbaty z tem za- 
stirzeaeuietm, że Związek gwarantuje przystąpienie 
do robót minimum 10 robotnic, które obowiązana 
są robić od półtora do 2 tuz. ly-żek stołowych lub 
w" tym stosunku łyżeczek do herbaty.

Cena zostaje określona na cały pozostały trans
port towaru na mk. 7.80 za tuzin slotowych i na 
mk. 4.30 za tuzin łyżeczek do herbaty. Do skoń
czenia całego pocaosLilc go iMepeuerowaeieg© towaru 
nie można mówić o podniesieniu ceny.

Robota ma być wykończona wygól© robio
na w domu u robotnic, które minimum raz w ty
godniu obowiązane są robolę do biura B. Neu- 
matrk zwracać,' gdzie o.irzymywać będą aoiptolę, ja
ka przyipanimie podiug u góry w yłusziemonych cen.

Jako wynagrodzenie za czas strajku poiero- 
wniiazki otrzymały w dniu 22-iim grudnia sumę 
mik. &60 (dziewięćset sześćdziesiąt) a w ciągu 3 
tygodni otrzymać mają dodatkowo mk. 640 (sześć
set czterdzieści) i żackiej dalszej pjeie&sji do B. 
Neumarka nie mają i mieć nie mogą.

Zmiana ewentualna w cenie polerowania może 
nastąpić wówczas, gdy z powodu gwałtownego pod
niesienia się ceny na artykuły żywnościowe, zosta
nie zmienioną cena i u innych fabrykantów, Janc 
Fraget, Br. Nor blin, Heoiueberg i  Ł d.

Zebranie Zarządu Zw. Metalowego. W sobolą, 
dn. 3 siyczaia o godz. 8 wiecz., w tonażu ZwiiąakU, 
Loseujo &B, odbęuzis się nadzwyczajne zebriuuo 
Zawządo MetaiL wraz z Zarządami wszystkich sek
cji pnzy Zw. Metal Prosimy o puaktujune przyoy- 
cie.

Z® Zw. Rob. Przem. Metalowego. W niedzie
lę, dn. 4 b. m , o godz. 10-ej rano, w lokalu Związ
ku, Leszno 53, odbędzie się walne zebranie sekcji 
pomocników fabrycznych.

Ze względu na ważność zebrania. Zarząd sek
cji wzywa wszystkich pomoc. fabr. ze wszystkich 
fabryk prywatnych uwojsfccrwiooych a także z za
kładów i  warsztatów o liczne i punktualno przy
bycie.

Związek Zaw. Malarzy podaje do ogólnej wia
domości iż w dn. 4 b. m. o godz. 10-ej rano przy 
ul. Zielnej 5, odbędzie się ogólne zebranie w spra
wie bcirdao ważnej. Prosimy o liczne przybycie.

Głosy c z y te ln ik .
Narodowość a państwowość.

Soamowny Redaktorze 1
List inżyniera M. Chomyszyna. z dnia 26 grud

nia 1919 r. w kwestji ^naroiowości“ i ^>by>vatel- 
stwa" jako pojęć różnych, leca mogących wystę
pować łącznie, musi' wzbudzić wielką uwagę spo
łeczeństwa i odnośnych wżoda polskich. Przed woj- 
ną mwtom osoliiścóe wiele zachodu i kłopotu, by 
we fiunoji, Anglji Lub w Nicancaech uzys/kać urzę
dową adnotację, iż jestem narodowości polskiej, 
choctoe, na owe czasy, pnzynaJeanoścd psiństwowej 
czyli ^poddaństwa" rosyjskiego. Stale i zawaze 
chciano mmiie pozbawić narodowości polskiej, chcia
no ze mnie osobę ^narodowości rosyjskiej" uczynić. 
Protesty moje przy pewnej stałości zawsze jednak 
uwzględniane byiy. W Anglji najti-udniej dawało 
ml «ię wyttomaczyć wiladzom różnicę między „na
rodowością" 1 ^wzynaieżnością państwową", gdyi 
tam w pj-a wodawstwie panuje zasada narodowości 
(n®tiioinabty), przydawanej osobnikom przez urodze
nie na terytorjum państwa; lecz i tam moje żąda
nia w końcu uwzględnione były.

W Połsce, gdzie są i będą aa jedmem terytio- 
rjum różne narodowości, a nawet chwilowo uprzy
wilejowane „narodowe mniejszości", każdy s oby
wateli polskich ma i powinien mieć prawo wolne
go określenia swej narodowej odrębności Przeto 
żądanie pana M. Cbamyszynia, by w jego dowodzie 
osobistym zaznaczoną została narodowść ukraińsko, 
jest słuszne 1 oparte na ogromnej ilości preceden
sów, stworzonych praea nas, Polaków nietylko s 
narodowości, lecz dzisiaj jui i  przynależności pań
stwowej, w tych na szczęście ubiegłych czasach, 
gdy narodowość polska mogła być zachowana i 
wywalczacie tylko usikowmiaimi jednostteik. Nie od
mawiajmy więc obywatelom polskim, narodowości 
nć« polskiej, tych praw, o które sami taik ciężko 
walczyliśmy orngl

Kazimierz Zienkiewicz, tdw. w Londynie.

W zprawio listu p. Chomyszyna otrzymaliśmy 
wyjaśnienie, że p. Rettinger przy wydaniu „Plata- 
Karty” przeprosił p. Ch. za raamowę z dnia 23 
grudnia-, za skreślenie w paszporcie.

W sprawie komunikacji tramwajowej.
Otrzymaliśmy następujący lisi:
Warszawa nie może pomieścić w swych mu- 

rach wezystkiih swoich mieszkańców. Wiedzą o tem 
czynniki miarodajne, debatują nad rozwiązaniem 
problemu mieszkaniowego, a tymczasem życie ginie
cie otom i.osiami o bezdomnych, którzy nie dLa 
swych przyjemnostek związani są a oiewdis.ęczną 
Warszawą. Są to przedewszysikiem urzędnicy pań
stwowi wszelkich dykosterjl

Brak mieszkań w Warszawie zmusi powoła
nych do służby w Warszawie urzędników do szuka
nia mieszkań w okolicach podmiejskich. Mieszkają 
tedy urzędnicy w Milanówku, Brwk:owie, Pruszko
wie, Rembertowie, Wesołej, Sulejówku, Mirośme, 
Radości, a nawet w Mińsku Mazowieckim i codzien
nie dojeżdżają do swych zajęć w Warszawie. Po-

av,'-zy wydatki na przejazd koleją i tramwajem, 
które w śmiesznie szczupłych budżetach rodzi-unych 
robią bolesną lukę, napiętnować trzeba haniebne 
lekceważenie publiczności używejącej komunikacji 
tramwajowej prze 5 zarząd tychże tram w aa

Mam na myśli komunikacjo tramwajową z 
dworcem kolei brzeskiej.

Oto dowody:
Na dworzec brzeski dochodzą dwa numera 

trannwad: nr. 4, wychodzący z żydowskiej dzielnicy 
Muranowa i nr. 22, wychodzący z ulicy Towarowej. 
Obydwa tramwaje są siale przepełnione, w obydwu 
kierunkach jazdy, tak, że korzystanie z tych tram- 
wai na przystankach śródmiejskich jest prawie to 
wykluczone. Urzędnik, który po ukończeniu zajęcia 
o godzinie 3-ej, chce się na godzluę 3.40, t. j. na 
czaa odjazdu pociągu w stronę Siedlec, dosted do 
tramwaju, nie może korzystać z tej komunikacji, 
gdyż niema dla niego miejsca bodaj na pomoścse- 
Jeżeli — przewiróciwszy kilku pasażerów — u- 
da-o mu aię wedrzeć w grono szczęśliwców, co jak 
solone śledzie w beczce, gniotą sobie nawzajem pu
ste żołądki to zderza mu sóę, że go wraz z innymi 
pasażerami, wysadzą u-a u l Taa-gcwej lub Zygmuu- 
towsktoj, „bo tramwaj dalej ni© idzie".

Przy wsiadaniu zaś do irairnwaju na dworcu 
brzeskim, dzieją Mę istne orgjo. Sita ramion tyrko 
decyduje, czy pojadziese tramwajem, lub padrja
dasz piechotą, a prawi© codziennie są wypadki cśęz- 
*zego lub lżejszego pc4! uczenia, nie mówiąc o fi ości 
wywracanych koziołków. Obsługa tramwajowa 
słusznie zresztą rozgoryczona — jedną tylko ma de
finicję; „panów ie, nie bądźcie bydłem",.

lmieurem poszkodawanych bea*tomnych pra
cowników puiisiwowych, przejeżdżających cudzieu- 
nio przez dw>KCbc brzeoiih jaisoitz i linieniem iU»i- 
nosd, zamiessKauej po prawym  brzegu WisJy, a cią 
sąoej iiuteresami oo WairezEiwy, zapytujemy. _ _ 

Ozy Zai-ząd tramwai miejskich wie o tych 
stosunkach komuuikaiy.nych i co zamyśla 
aby kommuikacje z dworcem brzeskim zaste&owst 
.jo rzeczywistych petiEtb ludności.

(i.as!ępują podpisy)

H-ja Ssiisnana U q tlti Ub- 
it. e . I k h h ]".

Związek lokatorów st m. Warszawy,^ ja
ko oddział: „Związku lokatorów w Polsce'* 
odbył w niedzielę, dn. 28 grudnia 1919 r. dru
gą konferencję delegaiów komitetów' domo
wych w lokalu „Związku* przy ul. Śniadec
kich Nr. 22.

Przyjęto następująco ważniejsze uchwa-
iy:

W zakresie walki z lichwą mieszkaniową 
postanowiono przystąpić jaknajprędzej do 
wznowienia masowej akcji wiecowej, prze
ciwstawiającej się zakusom kamieniczników 
na „Ustawę o ochronie lokatorów".

Dalej powzięto uchwały następujące:
I) poleca się komitetowi okręgowemu e- 

nergiczne poparcie w prezydjum m iasta i pre- 
zvdjum sądu okręgowego w Warszawie, aby 
dotychczas zaniedbane otwarcie urzędu roz
jemczego, nakazanego Ustawą z dnia 28-go 
czerwca 1919 r. bezwzględnie i natychmiast 
stało się faktem dokonanym, a  w danym ra
zie zwrócić się w tej sprawie z zażaleniem do 
p. m inistra sprawiedliwości, wskazując przy 
tej sposobności, że jako lokale urzędów ro®- 
jemozych mogą być użyte dotychczasowe Wca
le  Sądu Pokoju,’szkół ozy innych urzędów — 
w godzinach popołudniowych i  wieczornych, 
w których zresztą najłatw iej będzie o ławni
ków z pośród ludzi pracy i w których lokato
rzy mają czas na  branie udziału w rozpra
wach.

W każdym razie stan dotychczasowy trwać 
nie może.

II) Poleca się komitetowi okręgowemu—• 
zwrócenie się do p. m inistra sprawiedliwości 
z przedstawieniem  i interpelacją, czy wiado
mym mu jest że:

a) okólnik Jego Nr. 2348/19 jest ignoro
wany przez Sądy Pokoju, a nawet przez VII 
w ydi. cywilny Są-du Okręgowego-, i że sądy na
dal nie uznają zapłacenia czynszu przekazem 
pocztowym za praw ny sposób uiszczenia ko
mornego przez lokatora, in terpretując dowol
nie art. 1244 k. cyw.;

b) Sądy pokoju w W arszawie skazują lo
katorów wbrew ustawie i słuszności na eks
misję i n ie  pozwalają lokatorowi udowodnić, 
że właściciel domu celowo jego niewypłacal
ność spowodował przez systematyczne, a  pod
stępne nieprzyjm owanie komornego;

c) wreszcie — Sądy wbrew art. 10, punkt
I „Ustawy o ochr. lokatorów" — przysądzają 
często podwyżkę na komorne już 1 lipca 1919 
r., a  nie od 1 sierpnia lub 1 października, czy 
naw et później, zależnie od wymaganego w u- 
sfcawie ziapowiedzenia podwyżki,

Z Rady Miejskiej.
Wybory delegatów. — Brak mięsa w stolicy.
Wczorajsze posiedzenie Rady zwołane byto spe

cjału to w ceru aabycisi wyborów dede^atow aa 
Ajaad Związku Aliant potokkh, odbyć się mający 
w <ke 4, 5 i 6 stycznia w Warszawie. Porozusui©- 
m©, jakie uas.ąpUo petniędzy prawicą a lewicą aa- 
potoeg.o aiespodziankoiU!, joikre mo® y wyniknąć na 
tle lej sprawy.

przed odczytaniem listy kompromisowej zabrał 
gtoś r. Krlich, oauaumjając, że strauiutotwo Bund W 
wyborach udziału ni© weźmie.

Lista deieguiów brzmi tok następuje: rodni 
towarzy.-jze :Ar©iszewstkl Hotowko, Jaworowski, 
Bracki i Tor. Ra©ai pp.; dr. RitóMÓnkOrlyBcka, 
Bzpo uuiskl oraz Bailińskl Brzeziński li nszeil, Jonr 
kowski, Kobytookl Ka'kso, Nowodworski, Rychllń- 
ekl Waydel Widermau, dr. Zawadzki iluiuaigea,
Koeruer i Truskiej.

Nadto w delegacji warszawski^ znajduje się
I I  czonków magtoiiratu.

Obecny prezes zarządu Zw. Miast, p. A 
wiński, zwrócił się do radnych z zaproszeniem gro- 
injsir.ego wzięcia ucizłaiłu w Zjeidsie.

Na aaikońcacmi© Rada dyskutowała na tema* 
W e g o  wniosku, jaki wpłynął w sprawi© brata 
mśasa w stolicy. W dyskuąii zabierali g-M dr. Za
wadzki i tow. Pifecki. Osiatni oświetlił apraiwę 
k o n k u r e n c j i ,  stwairzauej Wytklaiowi Zacpatey^wiainia 
m. stoi Warszawy przez agentów miuialerjum 
spraw wojskowych, roamyśini© .podinoazących ceny 
Burtową nadto wpływających na utrudzenia dla, 
Wydziału z© strony włada kotejc-wych. Powtora* 
s i ę  bóstorja z ziemniakami przy zakupach ich wr 
pcanańsikiem. W rezuitocie lnituto mięsa niema, 
za,to go wbród mają restauracją no i pp. wtojsko- 
wi z racji deputatów, ktore też chęjai© i po wyso
kich cenach sj>rzedają. j

Wreazsie *a'wniik Toeplta wyjtónił, źe do osta
tecznej niedoli przyczynił się wzrost wartości ko
rony. Z togo powodu torzysjniej jest dia handla
rzy skierowywać mięso do b. okupacji austir., ora* 
do Maucipołskl Dzielnica ta jcBzcza niedawno od
czuwała ciągły brak mięsa. - **



b. „ R O B O T N I  K",  s o b o t a ,  3 stycznia 1920 r. Nr. 8
Wimuatoi wraz z poprawili to w. Puaokityo zo

stał przyjęty jednomyślnie. Żąda on do magistratu 
uzyskania od rządu uregulowania dowozu i sprze
daży mięsa i porozumieu,a się obu czynników _
państwowych i samorządowych w celu ustalenia 
cen przy zakupach hurtowych. Termin załatwienia 
sprawy — 5-ciodnłowy.

Na tern posiedzenie zakończono.

Zfcie gospodarcze.
Notowania giełdy warsaawalriej.

Franki firanc. — 1165—12.25.
Funty słUt L — 450.
Dolary — 116— 122.
Kuble (100) — 176—183.50.
Korony 83—88.

Przedłużenie terminów weksli. W dniu 20 
grudnia r. z. ni da ministrów postanowiła co na
stępuje: W okręgu sądu apelacyjnego warszaw
skiego terminy do wykonania wszelkich czynno
ści, zmierzających do zachowania praw wekslo
wych. nie wyłączając za pozwania dłużników weks
lowych przed u,p>yweim 5-cio letniego terminu, 
wskazanego w art. 189 kod. handl., które nie u- 
plyuę.y unia 21 lipo a 1914 roku i zostały przedłu
żone na zasadzie rozporządzenia rady ministrów z 
<L 16 czerwca 1919 r. do dnia 31 grudnia 1919 r. 
włącznie, przedłużone zostają nadal do dnia 1 łipen 
1920 roku. *

W przedmiocie zaś przedłużenia terminów 
wekslowych okręgu sądu apelacyjnego lubelskie
go iaż rada ministrów postanowiła: terminy do za- 
pozwaiiiia indosantów do urzeczywistnienia prawa 
regresu, przediużone względem weksli, wystawio- 
nyeh przed dniem 1 listopada 1915 r. na zasadzie 
rozporządzenia rady ministrów z dnia 16 czerwca 
1919 r. do dnia 31 grudnia 1919 roku włącznie, 
przedłuża się do dnia 1 liipoa 1920 roku.

(a) Sprawozdania bankowe. Ministerjum pole
ciło wszystkim bankom przedstawić mu telegrafi
cznie swoje saldo pieniężne na 1 stycznia.

Belgja podejmuje stosunki gospodarcze z 
Niemcami. Rząd belgijski przygotowuje dla Izby 
projekt ustawy odnośnie do podjęcia stosunków 
gospodarczych z Niemcami

Podstawę do podjęcia stosunków ma tworzyć 
reforma systemu celnego. Rząd belgijski stoi aa 
stanowisku, żo musi poczynić zarządzenia, aby ka
pitał niemiecki me opanował przemysłu belgijskie
go i aby obywatele niemieccy pod pozorem pro
wadzenia przedsiębiorstw przemysłowych nie wy
konywali szpiegostwa. Dalej musi Belgja zapobiedz 
zbytniemu importowi produktów niemieckich, aby 
chronić garęzie przemysłu zniszczone celowo przez 
Niemcy i znajdujące się obecnie w stanie odbudo
wy. Tylko na tych warunkach możnaby podjąć sto
sunki z Niemcami. (PAT).

Bilans handlowy Ameryki. Wywóz ze Stanów 
Zjednoczonych wynosił w listopadzie 148 miljonów 
funtów saterlingów, wobec 127 w październiku b. r. 
i  105 w listopadzie 1918 r. Przywóz wynosił w 
październiku 80 miljonów funtów. (PAT).

Kronika.
Obckód św. Ignacego. Żaden balkon sdę nie 

zawalił. Kilka tysięcy osób zebrało się w Ogrodzie 
Saskim, poczerń ruszono ze sztandarami przed Bri
stol, wołając po drodze „Niech żyje Paderewski". 
W Bristolu, w sali Malinowej, państwo Pade- 
rewscy na waniesainiu, w piękncyh fotelach, przyj
mowali hołdy. Przemawiali • pp. Nalęcz-Dobiwol- 
•ki, prof. Petrażycki i mm. Po przemówieniach 
wręczono adres z podpisami, odegrano „Boże coś 
Polskę". P. Paderewski wychodził do tłumu i z 
balkonu dziękował.

Wieczorem był na przedstawieniu w Teatrze 
Wielkim. W teatrze publiczność urządziła p. Pa
derewskiemu owację, zaś p. Rabski wygłosił prze
mówienie, w którem nazwał b. prem jera „naczel
nym wodzem narodu".

Widocznie zdaniem p. Rabskiego, Paderewski 
nadaje się najlepiej nietylko do robienia zakupów 
zagranicą, ale i dd — kierowania arroją.

Nie obeszło się w tym dniu bez skandalu. Gor-

CfRBi
S ł.  M ro czk o w sk i.  

G m ach d o b rze  o g r za n y .  
Bzi$ w  so b o tę  8  w ie c z ó r .

liwi wielbiciele pp. Paderewskich zauważyli w o- 
knie wystawowem bazaru amerykańskiego*4 od
bitkę pocztówkową karykatury p. SkWarczyńskiego, 
przedstawiającej pp. Paderewskich. Tłum ,pale- 
rykó>w“  zatrzymał się przed sklepem, właściciela 
wywleczono i pobito do krwi. Sklep zamknięto, 
pocztówki znikły, właściciel ciężko chory, leży w 
domu.

Zjazd Związku muurt Dziś i jutro dla delega- 
tów przejeżdżających do Warszawy na Zjazd Zwią- 
®u Miast, funkcjonuje na dworcu Waraz.-Wied. 
specjalne biuro informacyjne, celem objaśniania 
delegatów o przygotowanych dla nich pomieszczę- 
niach.

Konfiskata gazet. Z rozporządzenia Urzędu 
Prasowego min. spraw wewn. zostały skonfiskowa
ne następujące gazety z d. 26 b. m.: „Lebensfra- 
gen" Nr. 284 i „Neue Arbeiter Zeitung" Nr. 5.

(a) Obszar telefoniczny. Władze wojskowe zgo
dziły się na rozszerzenie obszaru korzystania z sie
ci telefonicznej na terytorjum b. Kongresówki dla 
celów użyteczności publicznej. Obecnie obszar ten, 
guzie można posiłkować' się telefonem dla celów 
publicznych i prywatnych na północy dosięga do 
Grajewa, na wschodzie rozszerza się do Sokółki.

(a) Wstrzymana pensja. Do czasu wysłania do 
ziem wschodnich waluty murkowej polskiej, wy
dano polecenie wstrzymania wypłaty urzędnikom 
kresowym przyznanej im 14 pensji Polecono na p o  
czet tej pensji wydać zaliczki w walucie rosyjskiej 
carskiej.

Podatek szpitalny. ,,Kasa Wydziału II Magi
stratu m. st. Warszawy, przyjmująca wpłaty po
datku szpitalnego 1919 roku przeniesiona aoslała 
z ul. Karowej Nr. 31 na Karową 2".

Z Rektoratu Uniwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie. Wpisy dla wojskowych, urlopowanych 
nu studja od 1 stycznia 1920 (drugi trimestr) od
bywać się będą w czasie od 1 do 8 stycznia 1920 r. 
W terminie późniejszym wpis dozwolony jedynie 
za zezwoleniem Senatu Akademickiego, po nale- 
żytem usprawiedliwieniu spóźnienia.

Niewojskowi obecnie do wpisu nie będą do
puszczani.

I>o wpisu należy zgłaszać się o osobiście u dzie
kana właściwego wydziału, wykazując sdę przytem 

I metryką chrztu lub urodzenia, świadectwem doj
rzałości i dokumentem urlopowym. Jeżeli świa
dectwo dojrzałości zostało wydane przed rokiem 
1919, należy dołączyć dokumenty uzasadniające 
przerwę w aturijach (świadectwa s zajęć, służby 
wojskowej, pobytu i  t. p.). Uniwersytet Stefana 
Batorego liczy sześć wydziałów: humanistyczny,
teologiczny, prawa i nauk społecznych, matematy
czno-przyrodniczy, lekarski i sztuk pięknych. Na 
każdym wydziale odbywa się nauka w zakresie 
pierwszego roku atudjów.

Odczyty z dziedziny sztuki i piękna. Począwszy 
od 15 stycznia przez szereg wieczorów czwartko
wych, ilustrując swe wykłady przeźroczami, prof.
W. Irojanowski mówić będzie o wrażeniach arty
stycznych z podróży po uroczej łtalji i o przewspa- 
nialych skarbach sztuki, nagromadzonych w świą
tyniach, pałacach i muzeach, tego klasycznego 
kraju. Wszystike odczyty odlbędą się w sali Mu
zeum Przemysłu i Rolnictwa, Krak. Przedm. 60, 
Tamże są bilety do nabycia.

Muzeum Pedagogiczne, Jezuicka 4. W sobotę,
dnia 3 stycznia, o godz, 7 i pół wieoz., VI odczyt 
prof. J. Kłosa o budownictwie ludowem polskiem 
na temat: „Wyższe formy budynków pochodnych 
od chaty" (dalszy ciąg).

D nia ÓS g rudn ia  ,919 ronu zo ran a
s .  t  P«
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W yprow adzenie zwłok n a  cm entarz B rudnow ski z kościoła Karola Borome- 
usza nsstąp i we Wtorek o b. m. o godzinie 12-ej w  południe. 0  czem zaw iadam ia

S tr o s k a n a  r o d z in a .

doręczy mu otrzymane 1500 mk. aa pierścionek o- 
eaust zażądał pozostawienia kożucha. Fijałkowski 
zgodził się na propozycję i udał się pod wskazany 
adres, a nie odnalazłszy odbiorcy pierścionka, 
przekonał się, że padł ofiarą zręcznego oszusta. 
Kożuch przedstawiał wartość 400 mk.

(.m) Aresztowania. Przy ulicy Nowokarmelic- 
kiej zatrzymano meietu.ego Aleksandra Pewr- 
śkiego ze skradzionym wózkiem. Zatrzymany ze
znał, że wózek skradli na pi. Kercelego, Stanisław 
Morawski i Karol Michalski.

— Na rogu ul. Franciszkańskiej i Nalewek, w 
wozie tramwajowym zastępca komendanta aresztu 
garnizonowego w cytadeli, Mieczysław Glasznudt, 
zatrzymał Dawida Ilochmana (Pawia Nr. 65); i  Ru- 
wena Kier sza (Miła Nr. 34), którzy wyciągali mu 
z kieszeni zawiniątko.

— Zatrzymano: Wacława Trześniewskiego, 
poszukiwanego przez sąd potowy dowództwa 2 dy
wizji Legjonów; Stelana iiultoicikiego (Chłodna -16), 
Czesława Mazurkiewicza (nigdzie nie meldowane
go), Jakóba Baciekiewicza (Pańska Nr. 96) i Leona 
Wysockiego (Nowolipie Nr. 47) — złodziei - recy
dywistów; na targu na Wołówce zatrzymano Siszę 
Obrączkę z • Kałuszyna, z kożuchem skradzionym 
Stefanowi Załęaki-emu — szeregowcowi komendy 
zapasowej Praga—Targowa.

(m) Podstępna kradzież. Do mieszkania p. Wa- 
cławy Żukowskiej przy ul. Żórawiej Nr. 22 zgłosił 
się jakiś osobnik w mundurze szeregowca żandar
merii, który zapytawszy się o zamieszkałego ofi
cera, Władysława Małek, prosił o okazanie kwitu 
za komorne, opłacone przez niego. P. żukowska 
wyszła do drugieog pokoju i po chwili przyniosła 
żądane kwity, po obejrzeniu których osobnik w 
mundurze oddalił się. Dopiero po wyjściu jego, 
p. Żukowska spostrzegła brali leżących na toalecie 
4 pierścionków złotych z brylantami i zegarka 
z bransoletką ogólnej wartości 50.000 mk.

lokatorami, równie bronionymi przez dekret. Mai' 
ją więc zastosowanie ogólne przepisy cywilne o 
zobowiązaniach; które zniewalają bezwarunkowo 
W. dio zwrotu lokalu, ustąpionego mu jedynie na 
zgóry określony termin i zajinowango jedynie w 
zastępstwie p. P„ które kończy się z chwilą po
wrotu powódki. Zresztą w calem zachowania się 
W. było wiele niepoprawnośei: wiedząc, iż panna 
P. odnajęła z musu lokal dla zdobycia środków 
na kurację, zaskarżył ją do urzędu w-alki z lichwą, 
utrzymująo. iż za Wiele płaci. Z meblami panny P. 
obchodaono się bez litości. Poza plecami paiiny P. 
zwrócił się inż. W. do gospodarza proponując mu 
zapłatę za lokal; nie wpuszczając powódki do jej 
lokalu pozbawia ją pozwany pracy i możności za
robkowania, gdyż w mieszkaniu swem udzielała 
ona lekcji muzyki i  francuskiego, a do tego chyba 
najmniej powołany jest wice-munister pracy. Zaj
mując tak wybitne stanowisko ma Inż W. moż
ność zarekwirowania dla siebie lokalu; a tej moż
ności niema skromna nauczycielka. A konie san ość 
obecności inż. W. w Warszawie bynajmniej nie 
oznacza konieczności ziuajdo wania się jego w lo
kalu powódki.

Sąd pokoju, podzielając wywody powyższe na
kazał wyeksmitowanie pozwanego W„ a sąd o- 
kręgowy wyrok ten utrzymał w swej mocy.

Teatr i Muzyka.

C u d o w n e
o c a l e n i e ,

. Pew ien europejczyk, który, po rozbiciu 
się s ta tku  n a  oceanie Spokojnym, dosta ł się  w  , 
ręce ludożerców i m iał ju ż  byc włożony do ko- ! 
tła , ocalał dzięki swoim  butom. Były* one tak  i 
błyszczące, iż odzw ierciadlały posążki bożkow, ' 
ustaw ione dokoła m iejsca odbyw ającej się  ucz- 
ty, co mu zjednało cześć tubylców. Powróciw
szy do ojczyzny, zagroził swoim spadkobier- 

i com w ydziedziczeniem , gdyby nie używ ali 
s ta le  p as ty  do obuwia, k tóra go uratow ała 

; od n iechybnej śm ie rc i—B yła to „ £ o i ’x a “  naj- i 
lepsza przetłuszczona p as ta  do obuwia. W y- i 

: rób ..Krajowej W ytworni Chemiczne)" w  War- :
| szawie, Ogrodowa 46, teł. 187-94, 238-ijO.
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Z sądów.
0  eksmisję wice ministra.

(m) Śmierć od gazu. Właścicielka szkoły freb- 
towsiueg, przy uL Muranowokiej Nr. 37, Cecylja 
ł omeraucoiwa, zakuła się garom świetlnym i mimo 
pomocy lekarskiej zmarła. Dochodzenie ustaliło 
ze przyczyną wypadku był niedokręccuy kurek 
przy lampie.

(m) Zamach samobójczy. Przed domem Nr. 34,
przy uL Łuckiej, otruła się roztworem sublimatu 
bieiauja Fedorowiczów na, zamieszkała w tymże 
domu. Pogotowie przewiozło desperafckę do filji 
szpitala Dzieciątka Jezus, przy ul. Złotej.

(m) Nieuchwytny oszust Już od kiliku miesię
cy grasuje w Warszawie jakiś oszust w mundurze 
żołnierskim i w podstępny sposób okrada chłop
ców. Ostatnio oszust na ul. Leszno zaproponował 
13-letniemu Władysławowi Fijałkowskiemu, od
niesienie pierścionka do brata swego na Nowy 
sw ial Nr. 19, przyezem w dowód tego. że chłopiec

Nauczycielka panna Piaszczyńska, wyjeżlżajao 
7. polecenia lekarzy na pół roku do Zakopanego, ! 
us tąp na a w oj o m.eszkanie, złożone % 2-ch pokojo w '
i kuchni wraz z umeblowaniem inżynierowi Wie- ' 
lichowskiemu. zajmującemu stanowisko wiceminł- ' 
tira , który wydał zobowiązanie, iż natychmiast po 
powrocie panny p. z kuracji, lokal jaj zwróci. •

fties.cty jednak, po powrocie rekon watoseent- \ 
ki spctwnlo ją rozczarowanie. Inż. W. oświadczył,
ii  lokalu opuścić nie może, proponuje natomiast j 
P., aby niebie swe zabrała. Sprawa opariaysię o sąd. i

Na rozprawie sądowej w Sądzie Pokoju XIII. 
okręu mz. W. przez obrońcę swego, adw. Zaczyń
skiego twierdził, iż w myśl dekretu o ochronie 
lokatorów o eksmisji mowy być nie mode; mię
saka on z dwoma córkami, zajmuje bardzo odpo- ! 
•wiedztalne stanowisko i z tej racji obecność jego : 
w  Warszawie jeat niezbędna. Innego lokalu w dzi
siejszych warunkach znaleźć nie maże, a p. P. 
może ewentualni0 zamieszkać u brata swego.

Obrońca panny P., adw. Róbin dowodził, iż . 
do danej sprawy nie odnoszą się przepisy o o- j 
chronię lokatorów, gdyż sprawa toozy się nie po
między gospodarzem a lokatorem, łub pomiędzy 
lokatorem a sublokatorem, lecz pomiędzy dwoma

Teatr W ielki Dziś ukaże się przepiękna ope
ra  Beethovena „Fideio".

Teatr Rozmaitości. Dziś, w sobotę i  w niedzie
lę  wieczorem w dalszymi ciągu aztuka Wacława 
Kogowiaza „Zaitrutty Zdrój". W niedzielę o godz. 3 
im. 30, po cenach zniżonych, „Książę Józef Ponia
towski", sztuka J. A. Hertza.

Teatr Polski. Dziś schodzi s afisza komedja 
Chiarellego „Twarz i, maska". Jutro, o g. 3 i  pół 
po ipoł. po cenach zniżonych „W noc Bożego Naro
dzenia". Wieczorem aircy wesoła kro-tochwiiia Przy
bylskiego „Wicek i  Wacek".

Teatr Mały gra codziennie „Oficera gwwrdji".
Teatr R ed u ta"  gra bez pnaerwy Żeromskie

go „Ponad śnieg" z niesłabnąoenn powodzeniem.
Teatr MarywiL W piątek ostatni raz „Niespo

dzianki rozwodowe".
Teatr Praski daje dziś, w sobotę, oraz jutro 

wieczorem i  w poniedziałek świeżo wystawiona 
sztuki Józefa Korzeniowskiego: „Majster ł czelad
nik" oraz „Okrężne".

Warszawski teatr Dramatyczny gra nadal „B*i 
rleesn Polskie" Rydla.

Teatr Powszechny gra dziś i jutro krottrchwi- 
lę  p. L k ra k o w sk ie  zuchy".

Przedstawienie koła a m a to rsk ie o tf id e ró w . 
Koło amatorskie oficerów M. S. Wojsk, urządza 
w  sali teatru Polskiego w dniu 14 stycznia b. r. 
przedstawienie na dochód wdów I eieroit po ioł- 
nierzu polskim. Odegrana zostanie kom eija w 8 
aktach J. Nikorowicaa p. t. „W gołębniku". W an
traktach koncertować będzie muzyka wojskowa. 
Początek o godz. 7%  wlecz.

Bilety do nabycia od dnia 3 stycznia w cu
kierni Foifkasi*wieża, róg ul. Nowy Świat i Chmiel
nej. W dzień przedstawienia w kasie teatru od 
godz. 6 pp.

Z Fiihannonji. W FiHiaFmonji jutro poranek 
muzyczny. Program, oprócz orkiestry pod dyreckją 
p. Ozimińskiego, wykona chór mieszany pod dy
rekcją p. Kaaury i młody skrzypek p. Józef Ka-
jmińisiki.

Po południu koncert symfoui-czny pod dyrekcją 
p. Birnabuma, drugi z cyklu sytnfonji Beethovena. 
Solistka artystka operowa p. Henryka Żelska od
śpiewa z orkie^tTą arję z  „Rycerskości wieśnia
czej" i „Toski".

We wtorek poranek pieśniarzy. Wykonawcą 
niezwykle cieikaiwego programu będzie dobrze zna
ny artysta-ópiewak p. Józef Muncligr-Adam.

Przedstaw ienia! o 4  i 8  w, 
c jednakowym  programme.

W obu przedstawieniach powtórzenie

w ielk. progr. styczniow ego 
i oryg- tre su ra  koni.
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W Sobotę dn ia 3 S tycznia 1920 r. o godz. 7-ej wieczór

ł  Sali kueon  Przesjsta l s a l i i t tn  
ODCZYT

Antoniny Sokoltcz

P* t. „Ludzie |u tra“
(o p ie r w sz y c h  b o h a te ra ch  Ż e r o m sk ie g o ).

Bilety w cenie 2.—, 3.—, 4.—, 5.—, mk., w księgarn iach : Hoesicka 
S enato rska 22; W arsz. Tow. W ydaw niczego M arszałkow ska 143 

i M azowiecka 12 i przy wejśc iu . 4738

W/dswca: Nac*. Kada Poisk. Fartji Soejal.

Wydział Zaopatrywania
rozpoczyna z dniem  1 styczn ia  1919 r. pow ierzoną m u 

przez M inisterstw o Aprowizacji w y łączną sprzedaż nafty . Hur
tow nicy, za re jestrow an i w P aństw ow ym  urzędzie Zalnipu A. P. 
P., w inni się  zgłosić po odbiór odnośnych dyspozycji do naszego 
W ydziału, R ym arska 3—pokój 59.

Er. Stefania lutzów.
Choroby w eneryczne, 
kosm etyka lekarska. 
Nr. 24, m. 16. Godz. 5 
7. W  niedzielę 10—12.

^skórne, 
^óraw ia 
ł pół — 
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i OBłomnia tiiiasnt. I

szafkowe, zwy- 
-  , kłe lub em ery-
kańskie. Oferty z ceną proszę 
sk ładać pod „Biurko" w  adm. 
.Robotnika".

dflfłiaiłoriliail * handlowe k u rsa  IHŁHWItSI JJOU Chwatczyńskiego 
nagrodzonego palmami akade- 
mickiemi. Programy. M arszał
kow ska 109.

JSIfVSV 0 P i a n i a  „K appel" 
HBśbJIJ polskie z dużym  p is 
mem aktowym , nowe sprzedam  
M erkury, W arszaw a, S ienkie
wicza 4 (Nowo-Sienna).
Jflgi!ij>jijn m a js tra  I 3-ch we- 
rU iŁ sa ilij berów  do fabryki 
tiulu. Oferty biuro B uchw eitza 
M arszałkow ska =20 „M ajster"

7ahn sztuczna bez podniebie- 
Ląii| n i t ,  wyjmowanie bezbo
lesne. Reparacje. Przeróbki zę
bów na poczekaniu. Dla p rzy 
jezdnych w ciągu jednego dnia. 
(iw araneja zapewniona. Ceny 
nizkie. Ułówny Zakład TeohnU 
czno - Dentystyczny. Senator
ska 28. 8737

zp&moo r s lp f r upro2 j
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portret21 marek
noczenl portreciści". iZłota 18.

Odbito w drukami „Robotnika", Warecka 7. Redaktor Naczelny dx. Feliks PerL


